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PO ZAMACHU WIEDEŃSKIM
l o o s i r z o n g  k u r s . - 9Bli2 s z a  i  d a l s z a  p r z g s z lo ś ć

Medem
D Z IE N N IK  ILU ST R O W A N Y  DLA W SZYSTKICH

O W SZ Y ST K IEM .
W IADOMOŚCI ZEŚWIATA-SENSACYJNEPOWIEŚCI.

W  i e d e ń, 27. lipcs.
Cały Wiedeń jest pod wrażeniem do­

piero co rozegranej tragedii. Mimo opa­
nowania sytuacji przez rząd, uczucie nie­
pewności nie minęło, gdyż wiadomości z 
prowincji nadchodzą skąpo. Również i 
najbliższa przyszłość przedstawia się 
ciemno.

Decyzja w sprawie utworzenia nowe­
go rządu zapadnie dopiero po pogrzebie 
kanclerza Dollfussa, a więc najwcześniej 
w poniedziałek lub wtorek. Jak się ułożą

P o  śm ie rc i k a n c le r z a  D o llfu ssa  k ie ro w n ic tw o  
r z ą d u  o b ją ł  a ż .  d o  c z a s u  p o w ro tu  w ic e k a n c le rz a  
S ta rh e m b e rg a ,  m in is te r  o ś w ia ty  S c h u sc h n ig g . 
M in . S c h u sc h n ig g  w y m ie n ia n y  j e s t  ja k o  k a n d y ­

d a t  n a  n o w e g o  k a n c le rz a .

stosunki i kto będzie następcą zamordo­
wanego kanclerza, do tej chwili niewia­
domo. Jako jeden z kandydatów wymie­
niany jest obok w icekanclerza księcia 
S tarhem berga, również i znany z energii 
m inister ośw iaty  Schuschnigg, któremu 
Miklas powierzył aż do chwili powrotu 
wicekanclerza kierownictwo rządu. Heim*

wehra, która w  tej chwili przedstawia w 
Austrji właściwie jedyną iako tako zor­
ganizowaną siłę polityczną, wysuwa już, 
szereg żądań. Żądania te idą, jak się na­
leżało spodz.ewać w kierunku zaostrze­
nia kursu w ew nętrznego na w szystkich 
frontach. Heimwehra domaga się miano­
wicie natychm iastow ego skazania w  try ­
bie doraźnym  aresztow anych spiskow ­
ców. aresztow ania w szystkich przyw ód­
ców hitlerow skich 1 kom unistycznych, 
przeprow adzenia energicznej czystki w  
urzędach państw ow ych, zaprzysiężenia 
personelu leśnego i podporządkow ania go 
żandarm erii, dalej uzbrojenia oddziałów 
ochronnych i w reszcie uczestnictw a kie­
row ników  frontu ojczyźnianego w radzie 
m inistrów  I w  rządach krajow ych.

Ctre&sfowanta i e sy  M a
Zaostrzony kurs w polityce wewnętrz­

nej i czystka we wszystkich urzędach 
państwowych już się zresztą rozpoczęła. 
W  ciągu ubiegłej nocy i dnia w Wiedniu 
i na prowincji przeprowadzono szereg  
aresztow ań w śród hitlerow ców . Jak sły­
chać, aresztow ano m. in. w iele w ybit­
nych osobistości z najbliższego o tocze­
nia dr. Rintelena. Miano fównież aresz­
tować syna dr. Rintelena, który jest zna­
nym narodowym socjalistą. Aresztowano 
dalej generała Karola W agnera i radcę 
dw oru Boehma z urzędu kanclerskiego. 
Szwagra dr. Rintelena, dr. E ryka Raja- 
kow ica aresztowano w Grazu. Między 
aresztowanymi znajduje się również na­
czelny redaktor skrajnie praw icow ego 
dziennika „W iener N eueste Nachrichten".

Silne podejrzenia padły również na 
wielu w yższych  urzędników  policji, któ­
rych zachowanie się w czasie zamachu 
budziło wielkie wątpliwości. W  prezy­
dium policji odbywa się energiczne śledz­
two.

(fiodojizatta t*ota dt» ŚHutotoua
Dr. Rintelen aresztowany w ciągu no­

c y  dokonał, jak wiadomo, zamachu sa­
mobójczego. Rola jego w ciągu ostatnich 
wypadków jest istotnie bardzo podejrza­
na. Prasa oficjalna podnosi zgo:dn»e, iż 
iest rzeczą uderzającą, że Rintelen przy­
był do Wiednia bezpośrednio przed za­
machem, oraz, że teroryści, którzy opa­
nowali radiostację ogłosili, iż on właśnie 
obejmuje rządy po Dollfussie. Również 
i minister Fey oczekiwał widocznie roz­
wiązania sytuacji od wkroczenia Rintele­
na, był zatem prawdopodobnie w tym 
duchu poinformowany przez zamachow­
ców. Politycznie pos. w Rzymie znany jest 
zresztą z swego kompromisowego stano­
wiska w stosunku do hitleryzmu, to też 
nie jest wykluczone, że narodow i socja­
liści widzieli w nim odpowiedniego czło­
w ieka do objęcia rządów  na czas przej­
ściow y, aż  do chwili zupełnego opano­
w ania Austrji.

W&tisą&ająey  ft'idofc
Dzienniki przynoszą szereg nowych 

szczegółów tragedii, jaka się rozegrała 
w urzędzie kanclerskim. Ojciec Francisz­
kanin, Hartmann, zaprzyjaźniony z dr. 
Dollfussem został w dniu zamachu koło 
godz. 10 wieczorem po długim czekaniu 
dopuszczony do zwłok kanclerza. Ojciec 
Hartmann w  ten sposób opisuie swoje 
wrażen'a:

.Gdy .wszedłem do pokoju, zobaczy

leni najpierw zwłok', kanclerza rozciąg­
nięte na kanapie. Kanapa była nieco 
wznies:ona.. a na podłodze widniały pla­
my krwi. Ciało było przykryte, tylko 
twarz była odsłonięta. Mimo spokojnego 
wyrazu nosiła ona ślady niesłychanego 
wzburzenia. P rzez  p raw y  policzek od 
ucha aż do ust, w idniała w yraźna  pręga.

G m a c h  k a n c le rsk i w  W ie d n iu , w  ś ro d ę  p o  p o łu d n iu . W e w n ą tr z  z n a jd u ją  s ię  je s z c z e  t e r o ­
ry śc i h itle ro w sc y , u w ię z ie n i m in is tro w ie  i u m ie ra ją c y  k a n c le rz  D o llfu ss. B u d y n e k  o toczony ; 

j e s t  p r z e z  w o js k a  rz ą d o w e  i s a m o c h o d y  p a n c e rn e .

Miało się w fażenie, że były to  ślady znę­
cania się nad kanclerzem . Zanim pożeg­
nałem się z umarłym, uniosłem zasłonę, 
przykrywającą ciało. W idok był w strzą­

sający. Z ciała dosłow nie w yciekła cala 
krew . Było jasne,, że Dollfuss musiał 
straszliwie cierpieć duchowo i. fizycz- 
nie“ .

M o ta  fliemiee te za m ac fiu
W  Wiedniu nie mówi się wprawdzie 

dziś jeszcze o wystąpieniu z żądaniem 
do mocarstw o interwencję w Berlinie w 
związku z ostatnimi wypadkami, zarów­
no jednak w kołach oficjalnych, jak i opi- 
nji publicznej, nie ukryw a się przekona­
nia o  bezpośrednim  zw iązku między za ­
machem a Monachjum. Dziś nadeszła do 
Wiednia wiadomość o złożeniu z urzędu 
przez Hitlera inspektora Habichta, który 
był, jak wiadomo, odpowiedzialnym kie­
rownikiem spraw austriackich w partii 
hitlerowskiej. Oficjalny komunikat nie­
miecki, wydany w tej sprawię, powiada, 
iż rząd Rzeszy nakazał przeprowadzenie 
śledztwa, celem stwierdzenia, czy jakie­
kolwiek niemieckie placówki nie miały 
czegoś wspólnego z zamachem wiedeń­
skim. Śledztwo miało wykazać jedynie

Ulice Wiednia obsadzone przez wojska

winę Iiabichta, k tóry  nie przeprow adził 
odpowiedniej kontroli nadchodzących z 
Austrji wiadom ości i rozpow szechnianych 
dalej przez radjo monachijskie. To jest, 
według komunikatu, jedyna przyczyna 
złożenia Habichta z urzędu.

W  kołach austriackich podnoszą, że • 
usunięcia Habichta, jako głównego kie­
rownika propagandy hitlerowskiej w Au­
strji domagano się już od wielu miesię­
cy najzupełniej bezskutecznie. Dopiero 
teraz po mordzie, popełnionym na kanc­
lerzu i nieudałym zamachu, rząd niemiec­
ki zdecydował się na ten krok w yłącznie 
w  obaw ie przed reakcja opinji św iato­
wej i in terw encją m ocarstw . W  radjo wie~ 
deńskiem przemawiał wieczorem komi­
sarz Adam, który przytoczywszy wiado­
mości. ;ozsze:zaąe przez niemieckie pla­
cówki prasowe i fadjowe o przebiegu za­
machu w Wiedniu, oskarży ł w Prost Niem­
cy  o w spółdziałanie w tej formie z tero- 
rystam i. Je s t całkiem  jasne, ośw iadczył 
Adam, że teroryści chcieli zam ordow ać 
kanclerza Dollfussa i obalić rząd. W targ ­
nęli oni do radjostacji. ażeby przez roz­
syłanie fałszyw ych wiadomości, w prow a­
dzić zam ieszanie i chaos. Niemiecka urzę­
dow a służba inform acyjna nie zaniedba­
ła niczego, aby im w  tych planach po­
móc.

cCiemna prsy&słe&ć
Sytuacja w Austrji budzić musi wiel­

kie obawy co do układu stosunków we­
wnętrznych w przyszłości. Wewnętrz­
nych wstrząsów wcześniej czy później 
nie da sie prawdopodobnie uniknąć. 
Stworzony przez Dollfussa system bez 
Dollfussa będzie, w edług w szelkiego 
praw dopodobieństw a nie do utrzym ania.
I to jest istotne znaczenie w iedeńskiego 
m ordu i praw dopodobnie głów ny cel za­
machu.



Śląsk na rzecz ofiar powodzi
I w u n e i B l e  lo flteca lra^ clla

—  U rz ę d n ic y  G łó w n e g o  Z a rz ą d u  S p ó łk i 
A k c . G iescfae o p o d a tk o w a li  s ię  n a  r z e c z  p o ­
w o d z ia n  w  w y s o k o ś c i  2 p ro c . o d  m ie s ię c z n y c h  
p o b o ró w . W y ż s i  u r z ę d n ic y  o p o d a tk o w a li  się  
•w w y s o k o ś c i  3 p ro c . o d  m ie s ię c z n y c h  p o b o ­
ró w . '

—  Z a rz ą d  k o p a ln i „ A n d a lu z ji"  w y a s y g n o ­
w a ł  n a  k o n to  W o je w ó d z k ie g o  K o m ite tu  P o ­
m o c y  O f ia ro m  Pow o-d.zi (P . K. O . n r .  315,500)
781,20 z!., z ło ż o n y c h  n a  rz e c z  p o w o d z ia n

S o b o ta

i  2 8
U l  lip c ai  1934

D ziś : W ik to r a ,  In o c .
J u t r o :  M a r ty  p .
W sc h ó d  s ło ń c a :  g . 4 m . 12 
Z a c h ó d : g . 20 m . 00 
D łu g o ść  d n ia :  g . 15 m. 48

■fT T U J

p rz e z  u r z ę d n ik ó w  i p r a c o w n ik ó w  k o p a ln i „A n - —  N a  r z e c z  p o w o d z ia n  a d w o k a t  K ly c z k a , 
d a łu iz ji" , G w a r e c tw o  „G cc y ljd "  i Z a k ła d u  z ło ż y ł  20 z ł .,  z a ś  p . L e o n  J a n ik  15 z ł. R a z e m  
S z a r łe js ,k ie g o  T o w a r y ś tw a  b u d o w li p o d z ie m -  35 z ł. 
n y c h .

Sowimi MągBmicśki na pow odzian
c h w a ły .  P o w ia to w a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  u c h w a ­
liła  n a  r z e c z  p o m o c y  d la  p o w o d z ia n  s u b w e n ­
c je  w  w y s o k o ś c i  ,1.000 z ł. M ły n  p a r o w y  B e łk  
d a ł  1.000 k g . m ą k i. D a ls i o f ia ro d a w c y  ś p ie s z ą  
ró w n ie ż  z  p o m o c ą , ta k , że  p r a w ie  c o d z ie n n ie  
w y s y ła  s ię  p ie n ią d z e  i a r t y k u ł y  ż y w n o ś c io w e  
o f ia ro m  te j  p r a w d z i lw e j  k lę s k i  n a r o d o w e j .

Jaik n a m  d o n o sz ą , o p o d a tk o w a li  s ię  d o b ro ­
w o ln ie  u rz ę d n ic y  tu te js z e g o  s t a r o s tw a  n a  
r z e c z  p o w o d z ia n  w  te n  sp o só b , ż e  od  12— 9 
g r u p y  o d d a ją  1 p ro c . p o b o ró w  p r z e z  5 m ie ­
s ię c y , n a to m ia s t  u rz ę d n ic y  od  8 g r u p y  w z w y ż  
po  2 p ro c . r ó w n ie ż  p r z e ź  5 m ie s ię c y . J e s t  to 
o f ia ra  b a r d z o  p o w a ż n a  je ś li  z w a ż y m y  o b e c n e  
w a ru n k i  b y tu  i d la te g o  te m w ię c e j  g o d n a  p o -

Mowmiiei p o m o c y  d ia  p o w o d zia n
w £mMiń€M

3f£v0miiffom &t€ąs&a '
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego i i , —  tel. 349-81.

REPERTUAR KIN:
KATOWICE: Capltol: „Rozkosze M ałżeńskie".

Casino: „G wiazdy Brodw ayu". Coloseum: „W esoły
karaw aniarz". R ialto: „W  niewoli dżungli". Union:
„W  krainie Wiecznego Uśmiechu*. Dębina: „M iłość w 
karapatach". i „Eskadra śm ierci".

CHORZÓW I. Apollo: „M askarada miłości" i „Sa- 
br«*‘‘. Colosseum: „On i jego sługa" 1 „Syn mrnówol:'*.

TARN. GÓRY. Nowości: „Noc w Kairze".
RYBNIK. Pałac: „Nie będziesz kurtyzaną"

RADJO.
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Katowice. 8.30 „Kiiedy ranne wstają zorze". 8.35 
P ły ty . 8.38 Gimnastyka. 8.53 P ły ty . 9.10 P ły ty . 9.20 
'Obwilika ipań domu. 10.30 Nabożeństwa z  Klasztor.: O. O. 
Franciszkanów w Panewniiiku. 11.57 Sygnał cza-su. 12.05 
Komuntikait metteorologiczriy. 12.10 oraneńc muzyczny w
wyk. Onk. Symf. 13.15 „Rola muzyki w film ie". 14 00 
„W śród lasów i jezior wiilikopolskioh". 14.15 Muzyka lu­
dowa. 15.00 „Żmiwa" — feljeiton wijskS. 15.15 P ły ty . 
15.45 Skrzynka pocztowa. 16.00 Muzyka lekka. 17 10 Re­
portaż mnzyoznonliiteracki ip. t. „Wyciecwka do kraju 
Bolera (M adryt, Seviilla, Grenada)**. 18.15 Muzyka forte­
pianowa. 19.15 M uzyka lekka. 20.12 Koncert 'popularny 
Onk. Symf. P . R. 21.00 Capstrzyk M arynarki Wojennej 
z  Gdyni. 21.02 „Na wesołej lwowskiej fali". 22.00 W a -  
domośoi sportow e. 22.30 M uzyka taneczna. 23.05—23.30 
M uzyka taneczna. ,

—  S E K R . S T A N U  G R A U E R T  U  C A L O N - 
D E R A . J a k  d o n o s i p r a s a  n ie m ie c k a , w  ty c h  
d n ia c h  s e k r e ta r z  s ta n u  R z e s z y  G ra u e T t w  to ­
w a r z y s tw ie  w y ż s z e g o  u rz ę d n ik a  m in is te r s tw a  
s p r a w  w e w n ę tr z n y c h  P ru s .  z ło ż y ł  w iz y tę  R e ­
z y d e n to w i  K o m isji M ie sz a n e j  d la  G ó rn e g o  
Ś lą s k a  C a ib n d e T c w i w  Ś w ie rk la n o m  W  c z a s ie  
w iz y ty  o m a w ia n o  k w e s t j e  m n ie js z o ś c io w e  na  
G ó rn y m  Ś lą s k u . W  ro z m o w ie  te j  w z ię li  r ó w ­
n ie ż  u d z ia ł  n ie m ie c c y  c z ło n k o w ie  K o m isji M ie ­
s z a n e j .

—  P O W R Ó T  D Z IE C I K O L E JA R Z Y  Z K O - 
L O N IJ  L E T N IC H . D n ia  1 s ie rp n ia  b r . p o w ró c i  
80 d z ie c i p o  u k o ń c z e n iu  4 - ty g o d n io w e j  k o lo n ii 
le tn ie j  z  R abkii do  K a to w ic . O d ja z d  z  R a b k i 
o  g o d z . 7,52. P r z y j a z d  do  K a to w ic  o g o d z . 13, 
w z g l. 15,07, z a le ż n ie  o d  w a r u n k ó w  k o m u n ik a ­
c ji  ma u s z k o d z o n y c h  K e ja c h  k o le jo w y c h . D n ia  
4 s ie rp n ia  b r .  p o w ró c i  50 d z iec i z  B u s k a -Z d ro -  
ju  p o  u k o ń c z e n iu  6- ty g o d m io w e j k u ra c j i  k l im a -  
ty e z n o -k ą p ie lo w e j .  O d ja z d  d z ie c i z  K ie lc  o g o ­
d z in ie  15,15. P r z y j a z d  do  K a to w ic  o  g o d z .
19,50. P o d  z le c i  w y ja d ą  s p e c ja ln i  k o n w o je n c i ,  
w y d e le g o w a n i  p r z e z  Z a rz ą d  O k rę g u  „ R o d z in y  
K o le jo w e j" .  R o d z ic e  wimr.i o d e b r a ć  . s w o je  
d z te c i n a  d w o rc u  w  K a to w ic a c h .

—  A K C JA  T E G O R O C Z N Y C H  K O L O N IJ  
L E T N IC H  Z w . O b r . K re s ó w  Z ach . z b liż a  się  
k u  k o ń c o w i. L ic z b a  d z ie c i, k tó r e  k o r z y s t a ły  
n a  te r e n ie  W o je w ó d z tw a  Ś lą sk ie g o  z  k o lo n ii, 
w y n o s i  5.094. W  c ią g u  n a jb l iż s z y c h  dn i w y ­
je ż d ż a  j e s z c z e  100 d z ie c i, k tó r y c h  k o io n je  zo­
s t a ły  o p ó ź n io n e  z  p o w o d u  p o w o d z i n a  te re n ie  
M a ło p o ls k i. P o w r ó c i ło  ju ż  z  k o lo n ii  p o  m ie ­
s ię c z n y m  p o b y c ie  p r z e s z ło  2.000 d z ie c i.

—  Z R U C H U  K O L E J O W E G O . D y re k c ja  
O k rę g o w a  K olęd P a ń s tw o w y c h  w  K a to w ic a c h  
k o m u n ik u je , ż e  o d  d n ia  30 lip c a  b r . w y lą e z o -  
nde b ę d ą  z  t a r y f y  p o d m ie jsk ie j  p r z y ś p ie s z o n e  
p o c ią g i  d a le k o b ie ż n e  n r . 211-212 k u r s u ją c e  n-a 
l in ii  W a r s z a w a  —  Z w a rd o ń  p ra c z  K a to w ic e  —  
D z ie d z ic e . (P o c . n r . 211 o d j. z  K a to w ic  6.30, 
p o c . n r . 212 o d j. z  K a to w ic  23,27). P r z e ja z d  
te m i p o c ią g a m i m o ż e  s ię  o d b y w a ć  o d  w y ż e j  
u s ta lo n e g o  te rm in u  j e d y n ie  z a  b ile ta m i itor* 
m a ln esn i, n ie  z a ś  p ó d m śe jsk ie m i.

—  D Y Ż U R Y  L E K A R S K IE  W  K A T O W I­
C A C H  I C H O R Z O W IE . W  n ie d z ie lę , 29 bm . 
p e łn ia  z  r a m ie n ia  K a s y  C h o ry c h  d y ż u r  l e k a r ­
sk i  w  K a to w ic a c h :  d r . T o m ia k  (G liw ic k a  9),
o r a z  d r . N e u k irc h  (3 M a ja  33 i M a te jk i  5). W  
C h o rz o w ie :  d r . L o ta r  S p y ra  (d z . II —  3 M a ja
4), o r a z  d r. P ru s k i  (d z . III —  K ró l.-H u c k a  26).

—  B E Z R O B O T N I B U D U JĄ  K A T E D R Ę  Ś L . 
O k o ło  100 b e z ro b o tn y c h  o c h o t tu k ó w  p r a c u je  
b e z in te r e s o w n ie  p r z y  b u d o w ie  K a te d r y  Ś l. w  
K a to w ic a c h . P o s z c z e g ó ln e  p a r a f je  d ie c e z ji  
ś lą s k ie j  w e r b u ją ,  w y s y ła j ą  i u t r z y m u ją  o c h o t­
n ik ó w  n a  p r z e c ią g  d w ó c h  ty g o d n i. P r a c a  ta  
r o z p o c z ę ła  s ię  28 m a ja  b r ., t a k ,  ż e  o b e c n ie  
l ic z y  s ię  5 - ty  d w u ty g o d n io w y  o k r e s  p ra o y , 
c z y l i  9 - ty  ty d z ie ń .  W  ty c h  9 -c iu  ty g o d n ia c h  
w y m u r o w a l i  o c h o tn ic y , k tó r z y  n ie  s ą  f a c h o w -  
c a n  1 o k o ło  1.000.000 s z tu k  c e g ły . W  o b e c n y m  
tu rn u s ie  z a s tą p io n e  s ą  n a s tę p b ją C e  p a ra f ie :  
M ic h a łk o w ie ^  —  20 lu d z i, R y b n ik  —  25, R y ­
d u ł to w y  —  15, B ie r tu l to w y  —  10, K s i ą ż e n ie c  
—  9, J a i ió w -G is z o w łe c  —i 15 łu d z i. U c ie c h ą

P o d  p r o te k to r a te m  p. w ie e s ta r o s ty  D z ik a , 
z a w ią z a ł  s ię  w  L u b liń c u  k o m ite t  p o m o c y  d la  
p o w o d z ia n  n a  m ia s to  i p o w ia t  L u b lin ie c . R o ­
z w in ą ł  o n  b a r d z o  o ż y w io n a  d z ia ła ln o ś ć  i r o z ­
p o c z ą ł  z b ió rk ę  o f ia r , M ię d z y  iinnem i ś ,p o rzą­
d z o n o  l i s ty  s k ła d k o w e  w r a z  z  u p o w a ż n ie n ia ­
m i do z b ie r a n ia  s k ła d e k  n a  r z e c z  k o m ite tu . 
K o m ite t p o m o c y  p o ro z u m ia ł  s ię  z  s f e r a m i 
p r z e m y s ło w e m i m ia s ta  L u b liń c a , k tó r e  p r z e ­
p r o w a d z ą  w  w ła s n y m  z a k r e s ie  u s ie b ie  a k c ję  
z b ie r a n ia  fu n d u sz u , k tó r y  p r z e k a z a n y  b ę d z ie  
g łó w n e m u  k o m ite to w i.

K o m ite t  z w r a c a  s ię  z  a p e le m  do  w s p a n ia ­
ło m y ś ln o ś c i  w s z y s tk ic h  o b y w a te l i  m ia s ta  L u ­
b liń c a  i  p o w ia tu , b y  w  m ia rę  m o ż n o ś c i  p r z y ­
c z y n il i  s ię  d o  ja k n a jd a le j  id ą c e j a k c ji  p o m o c y  
ma rz e c z  o f ia r  te j  o lb rz y m ie j  k a ta s t r o f y ,  ja k a  
d o tk n ę ła  w ielk i©  p o ła c ie  P o lsk i .

N a  p o w y ż s z y  ce l z o s ta ły  z ło ż o n e  ju ż  p e w ­
n e  k w o ty ,  ja k  c e c h u  n z e ź n ic k ie g o  m ia s ta  L u ­
b liń c a  200 z ł. Z a ło g a  f a b ry k i  p a p ie ru  „ N a tro -

n a g “ w  K a le ta c h  u c h w a li ła  z ło ż y ć  je d n o d n io ­
w y  z a r o b e k  w s z y s tk ic h  u r z ę d n ik ó w  i  r o b o t­
n ik ó w  w  k w o c ie  o k o ło  3.200 zl.

P r z y k ła d  i g o rą c e  s ło w a  z a c h ę ty  w ie le b n e ­
g o  d u c h o w ie ń s tw a  o r a z  p ło m ie n n a  o d e z w a  
P o w ia to w e g o  K o m ite tu  do  o b y w a te l i  p o w ia tu  
L u b ld n iec k ie g o , n ie w ą tp l iw ie  p o d n io są  je s z c z e  
d iu d i o f ia rn o ś c i. (P g )

n >  ( F s m m s m i s
W  P s z c z y n ie  u k c a s ty tu tu o w a ł  s ię  p o d  

p rz e w o d n ic tw e m  m ie js c o w e g o  b u r m is t rz a  Lo­
k a ln y  K o m ite t P o m o c y  O f ia ro m  P o w o d z i .  W  
sk ła d  k o m ite tu  w e s z li  .p r z e d s ta w ic ie le  d u c h o ­
w ie ń s tw a  -i w s z y s tk ic h  s f e r  o b y w a te l s tw a  b e z  
w z g lę d u  n a  p r z e k o n a n ia  p o l i ty c z n e  i b e z  r ó ż ­
n ic y  w y z n a ń .  M a g is t r a t  w y z n a c z y ł  n a  te n  c e l 
k w o tę  500 z ł. O f ia ry  s k ła d a n e  b y ć  m o g ą  w  
g o tó w c e  n a  s p e c ja ln e  k o n to  w  G łó w n e j K a s ie  
M ie jsk ie j o r a z  w  n a tu r z e .

Rozgoryczenie wśród pracowników
p r z e m f is lu  flar. SI.

Z  p&wodm zatwiewdzemia piać ♦
W  związku z zatwierdzeniem orzecze­

nia komisji arbitrażowej w sprawie S-pro- 
centowej obniżki plac pracowników ir 
myslowych w  przemyśle śląskim począ­
wszy od dnia 1 lipca br. informują nas, 
iż wiadomość o powyższej decyzji w y ­
w o ł a ł a  w i e l k i e  r o z g o r y c z e n i e  w ś r ó d  o g ó ­
ł u  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  G . Ś l ą s k a ,  
których organizacje zawodowe czyniły 
wszelkie możliwe wysiłki przy poparciu 
Unji wobec władz centralnych, celem 
spowodowania zmiany wspomnianego o- 
rzeczenia komisji w kierunku zmniejsze­
nia procentu obniżki oraz przesunięcia

początkowego terminu jej zastosowania.
Według obliczeń Głównego Urzędu 

Statystycznego koszty utrzymania rodzin 
pracowników umysłowych zmniejszyły 
się w mies. czerwcu w stosunku do mies. 
maja o 1,8 proc. Zniżka spowodowana zo- 

, stała obniżeniem się cen żywności o 5,2 
proc., natomiast ceny innych towarów 
wchodzących w skład budżetu ro­
dziny pracownika umysł., utrzymały się 
na dotychczasowym poziomie. Obliczenia 
powyższe oparte są na ankiecie, prze­
prowadzonej przez Unję Pracowników 
Umysłowych.

wyniki f€i@re$inc§§ M i  narodowego
p o c z t o w g c t i

T e g o ro c z n y  L o t N a ro d o w y  g o łę b i  p o c z to ­
w y c h , k tó r y  .o d b y t s ię  z W a r s z a w y ,  w  n ie­
d z ie lę , d n ia  29 c z e r w c a  b r .  V I G ru p a  L o to w a  
Z w ią z k u  T o w a r z y s tw  H o d o w c ó w  G o łę b i P o c z  
to w y c h , o b e jm u ją c a  T o w . H . G. P .  T a r n o w ­
sk ie  G ó ry , S o w ic e , S trz y b m ie ę , S z a r le j ,  W lk .

je s t  p a t r z e ć  n a  o c h o tn ik ó w , ja k  w  p o c ie  c z o ­
ła  p r a c u ją  b e z ro b o tn i ,  o f ia ru ją c  s w a  p ra c ę , 
s w ó j p o t, s w o ją  m o d li tw ę  C h ry s tu s o w i K ró ­
lo w i. S p o łe c z e ń s tw o  k a to lic k ie  n ie c h  p r z y j ­
d z ie  p r z y j r z e ć  s ię  te j r o b o c ie , a b /  z a p a ł  
o c h o tn ik ó w  z a p a li ł  r e s z tę  s p o łe c z e ń s tw a  d o  
o f ia rn o ś c i  n a  r,zecz  b u d o w y  K a te d r y  Ś lą s k ie j .

—  N A D Z W Y C Z A JN Y  Z JA Z D  D E L E G A T Ó W  
Z W . P O L S K IC H  T O W , M A N D O L IN O W Y C H .

W  n ie d z ie lę , d n i a . 29 b m . o d b ę d z ie  s ię  o 
g o d z . 10-te.j w  sa li  „ S t r z e c h y  G ó rn ic z e j"  w  
K a to w ic a c h , u l. A n d rz e ja  —  W a ln y  Z ja z d  D e­
le g a tó w  Z w ią z k u .

—  N O Ż E M  W  B O K . N a u lic y  P ia s to w s k ie j  
w  W ie lk ic h  H a jd u k a c h  d o sz ło  w  ub . c z w a r te k  
d o  b ó jk i p o m ię d z y  n ie ja k im  E ry k ie m  K a p a -  
s ie m , o r a z  G e rh a rd e m  P a c y n ą ,  z a m . w  te j  s a ­
m e j  m ie js c o w o śc i ,  w  c z a s ie  k tó r e j  K a p a ś  
p c h n ą ł  n ie b e z p ie c z n ie  n o ż e m  s w e g o  p r z e c iw ­
n ik a . R a n n e g o  o d s ta w io n o  do  s z p i ta la  w  W lk . 
H a jd u k a c h . Z a jś c ie  p o w s ta ło  n a  tle  p o ra c h u n ­
k ó w  o so b is ty c h , (o k )

—  S K R A D Z IO N Y  W Ó Z . W  S z o p ie n ic a c h  
u k ra d z io n y  z o s ta ł  w ó z  J ó z e fo w i J a s ie ń s k ie ­
m u , je d n o k o n n y , w ę g lo w y  z ul. K ra k o w s k ie j  
62, w  p o n ie d z ia łe k  w  n o c y . Z n a la z c a  w o z u  
o t r z y m a  w y n a g ro d z e n ie .

—  W Y P L A T A  R E N T  d la  w d ó w  i s ie ro t  z  
k a s y  p e n s y jn e j  H u ty  K ró le w sk ie j ,  o d b ę d z ie  
s ię  d z iś  o  g o d z . 7 r a n o  w  c z y te ln i ,  p r z y  u lic y  
B y to m s k ie j ,  w  C h o rz o w ie  II.

—  24 R A Z Y . P r z e d  S ą d e m  G ro d z k im  w  
C h o rz o w ie  o d p o w ia d a ł  w  ub. p ią te k  n ie ja k i  
E m il K o w a lik , z a m . w  W ie lk ic h  H a jd u k a c h , 
k tó r e m u  a k t 'o s k a r ż e n i a  z a r z u c a ł  c a ły  s z e re g  
k r a d z ie ż y .  W  to k u  p r z e p r o w a d z o n y c h  d o c h o ­
d z e ń  p o lic y jn y c h  o s k a rż o n e m u  z d o ła n o  u d o ­
w o d n ić  k r a d z ie ż e  w  24 w y p a d k a c h .  N a  w c z o ­
r a js z e j  r o z p ra w ie  o s k a rż o n y  p r z y z n a ł  s ię  w

P ie a r y ,  L u b lin ie c  i K a le ty , o b e s ła ła  62 s e r i a ­
m i p o  ,3 g o łę b ie , r a z e m  w ię c  186 g o łę b ia m i.

M ie jsc a ,, l ic z ą c  w e d łu g  p e łn y c h  s e r y j  z a ję ­
ły :  1) 74 p. p . L u b lin ie c , 2) A. S ie d la e z e k  z 
R e p t  N o w y c h  (T o w . T a rn .  G ó ry ) , 3) K ło se k  
J ó z e f  z  K a le t (T o w . K a le ty ) ,  4 ) G a jo w s k i

z u p e łn o ś c i  do z a r z u c o n y c h  m u  c z y n ó w , p o d a ­
ją c  n a  s w e  u s p ra w ie d l iw ie n ie  c ię ż k ie  p o ło ż e ­
n ie . S ą d  z a s ą d z i ł  osik. K o w a lik a  n a  4 m ie s ią c e  
a r e s z tu ,  (oik)

—  P R Z E M Y C O N Y  JE D W A B , D o w ię z ie n ia  
s ą d o w e g o  w  C h o rz o w ie  o d s ta w io n o  w  u b . 
c z w a r te k  L id ję  K ra u s e  o r a z  je j  s io s t r ę  E d y tę , 
z a m . w  B ytom iiu , k tó r e  p r z y t r z y m a n e  z o s ta ły  
n a  p r z e jś c iu  g r a n ic z ń e m  w  Ł a g ie w n ik a c h , z a  
s y s te m a ty c z n y  p r z e m y t  je d w a b iu , (o k )

—  C Z Y JE  R O W E R Y ?  P o l ic ja  w  Ł a z is k a c h  
G ó rn y c h  z a j ę ł a  w  o s ta tn im  c z a s ie  k ilk a  ro w e ­
r ó w , co  do k tó r y c h  i s tn ie je  s iln e  p o d e jr z e n ie ,  
że  p o c h o d z ą  z  k r a d z ie ż y .  P o s z k o d o w a n i ,  k tó ­
ry m  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  s k ra d z io n o  r o w e ry ,  
p ro s z e n i  s ą  o  z g ło s z e n ie  s ię  w  w ła s n y m  in te ­
r e s ie  d o  p o s te ru n k u  p o lic ji  w  Ł a z is k a c h  G ó r­
n y c h , w  oclu  ro z p o z n a n ia  r o w e ró w , (o k )

—  D YŻU R LEKAR SKI W  TARN. GÓRACH .
O d  s o b o ty  p o łu d n ia  d o  p o n ie d z iła ik u  r a n a  p e ł­
n ić  b ę d z ie  d y ż u r  le k a r s k i  p . d r . S a lic k i. D y ż u r  
a p te c z n y  o r a z  s łu ż b ę  n o c n ą  w  n ie d z ie lę  m a  
a p te k a  ,,P o d  B ia ły m  A n io łe m " . P r z e z  c a ły  n a ­
s tę p n y  ty d z ie ń  m a  d y ż u r  i  s łu ż b ę  a p te k a  „ P o d  
E s k u la p e m " . (P i)

—  W  P O T R Z A S K U . W  c z a s ie  u b . ta r g u  w  
M ik o ło w ie  p o l ic ja  p r z y t r z y m a ła  M a r je  W ita ­
lo w a , z a m . w  N o w e j W s i o r a z  G e r t ru d ę  K u­
lik o w ą  z S t a r e j  K u źn i, w  c z a s ie  g d y  z a m ie ­
r z a ły  d o p u śc ić  s ię  k r a d z ie ż y  k ie s z o n k o w e j . 
P r z y t r z y m a n e  s ą  znanem ti z ło d z ie jk a m i k ie -  
sz o n k o w em ii. (o k )

—  P O Ż A R . O n e g d a j  p o w s ta ł  p o ż a r  n a  s t r y ­
c h u  d o m u  m ie s z k a ln e g o  M ic h a ła  M ik u n d y , z a ­
m ie s z k a łe g o  w  Im ie lin ie , w  p o w . P s z c z y ń ­
sk im , k tó r y  z n is z c z y ł  w ię k s z ą  c z ę ś ć  dom u. 
J e d y n ie  n a  s k u te k  e n e rg ic z n e j  a k c ji  s t r a ż y  
p o ż a rn y c h ,  z d o ła n o  p o ż a r  z lo k a l iz o w a ć .  D o 
te j p o r y  n ie z d o la n o  u s t a l#  p r z y c z y n y ,  z  j a ­
k ie j  p o w s ta ł  o g ie ń , (o k )

B e rn a r d  z  B o b ro w n ik  (T o w . T a rn .  G ó ry ) ,  5) 
■Ritas J ó z e f  z W lk . P ie k a r  (T o w . W . .P ie k a r y ) ,  
6) K on o w ó l W o jc ie c h  z  K o z ło w e j G ó r /  (T o w . 
S z a r le j ) .

Ś re d n ia  (p rz e c ię tn a )  s z y b k o ś ć  p ie r w s z e j  
( n a j le p s z e j)  s e r i i  w y n o s iła  1052,37 m e tró w  n a  
m in u tę . N a jw ię k s z a  z a ś  s z y b k o ś ć  p o je d y n ­
c z y c h  g o łę b i  w y n o s iła  n a  m in u tę  1.175,74 m . 
(g o łą b  74 p . p .) , n a s tę p n ie  1.087,34 m . (g o łą b  
K o e n ig a  z  T a rn .  G ó r ) ,  w z g lę d n ie  1.082,19 m . 
(g o łą b  S ło w ia ń s k ie g o  A. z  K a le t) ,  w z g lę d n ie  
1,069,49 m . (g o łą b  S ie d la c z k a  z  R e p t  N o w y c h ) .

W a ru n k i  a tm o s fe ry c z n e  b y ł /  n a o g ó ł  do­
b re ,  p r z y  s i ln y m  w ie t r z e  p ó łn o c n o -w s c h o d ­
n im . (P i)

Przed olwarcfem nowych 
Unii Hotelowych na Śląsku

Z  k o ń c e m  w r z e ś n ia  b r .  o d b ę d z ie  s ię  w  C ie­
s z y n ie  u r o c z y s te  o tw a r c ie  i u ru c h o m ie n ie  n o ­
w e j Unji k o le jo w e j  C ie s z y n  —  Z e b rz y d o w ic e  
n a  p r z e s t r z e n i  16 k im . B u d o w a  te j  Mnjd t r w a  
ju ż  3 la ta  i w e  w rz e ś n iu  b ę d z ie  u k o ń c z o n a . P o  
m ię d z y  C ie s z y n e m  a  Z e b rz y d o w ic a m i w y b u ­
d o w a n o  p r z y s ta n k i  k o le jo w e  w  M a rk lo w ic a c h , 
P o g w iz d o w ie , K a c z y c a c h  i  K o ń c z y c a c h  M a ­
ły c h .  N o w a  t a  l in ja  k o le jo w a  z b l iż y  p r z e d e ­
w s z y s tk ie m  C ie s z y n  d o  K a to w ic  i s k r ó c i  p r z e ­
ja z d  n a  te j  p r z e s t r z e n i  o  je d n ą  g o d z in ę . D o­
ty c h c z a s  z  K a to w ic  do  C ie s z y n a  je c h a ło  s ię  
4 g o d z in y .

W  p r z y s z ły m  ro k u  n a  Ś lą s k u  o d b ę d z ie  s ię  
u ru c h o m ie n ie  i o tw a r c ie  d w ó c h  d a ls z y c h  n o ­
w y c h  lin ii k o le jo w y c h , o b y d w ó c h  n a  p r z e ­
s t r z e n ia c h  p o  14 km ., a  m ia n o w ic ie :  M o s z c z e ­
n ic a  —  Z e b rz y d o w ic e  i R y b n ik  —  Ż o ry .  O  
z n a c z e n iu  ty c h  lin ij p is a liś m y  ju ż  s w e g o  c z a s u  
o b s z e rn ie .

-W n a jb liż s z e j  p r z y s z ło ś c i  n a jb a r d z ie j  a k tu a l ­
n a  n a  te r e n ie  Ś lą sk ie g o  w o je w ó d z tw a  s ta n ie  
się  b u d o w a  Unji k o le jo w y c h  n a  p r z e s t r z e n i :  
W is ła  —  G łę b c e  i I s te b n a  —  Z w a rd o ń . B ę d z ie  
to  w  p r z y s z ło ś c i  je d n a  z  n a jp ię k n ie js z y c h  li­
n ij  k o le jo w y c h  w  P o ls c e .  J a k  w ia d o m o , d o  
s ta c j i  W is ła  —  G łę b c e  p r o w a d z i  liu ja  z  U s tr o ­
n ia , id z ie  w ię c  ty lk o  o  p r z e d łu ż e n ie  Hnji z  W i­
s ł y  d o  Z w a rd o n ia .  B u d o w ą  t ą  b e z w ą tp ie n ia  
z a jm ie  s ię  F u n d u s z  P r a c y  i  b u d o w ę  tę  p r z y ­
ś p ie s z y  .

fflvarallza Zm&iąBiomsfea
R e d a k c ja  1 a d m in is t r a c ja :  S o s n o w ie c , 3 j o  

M a ja  5.
KINA W ZAGŁĘBIU:

SOSNOWIEC. Zagłębie: „W  każdym porcie dziew­
czyna". Pałace: „H azard życia" i „O gn:sty tró jkąt” . 
Eden: „Precz z  teśoiową".

BĘDZIN. Nowości: „Chicaeo". Światowid: „M ario". 
Apollo: „B aroud".

CZELADŹ. C zary: „Sherlock Holmes".
ZAWIERCIE. S tella: „Byłem  Ci w ierny".

—  K R A D Z IE Ż  P A S Ó W . K o m is a r ia t  p. p.
w  Z a w ie r c iu 'p o w  iadbm ibrao , fź w  'd n iu  25 bm . 
n ie z n a n i s p r a w c y  d o k o n a li-  w ła m a n ia  do  z a m ­
k n ię te j  f a b ry k i  s z c z o te k  M e n d la  Z a jd m a n a  
(H o ż a  2), s k ą d  s k r a d l i  d w a  p a s y  s k ó rz a n e .

—  W D R O D Z E  P O  „ Ł U P "  —  A R E S Z T O ­
W A N Y . O s ta tn ie j  n o c y  p a t r o l  p o l ic y jn y ,  p r z e ­
c h o d z ą c  u lic ą  M rz y g lo d z k ą  w  Z a w ie rc iu , z a ­
t r z y m a ł  p o d e j r z a n e g o  S u p e rn a k a  B o le s ła w a  
( R z e c z n a  24), p r z y  k tó r y m  z n a le z io n o ’ r ó ż n e  
n a r z ę d z ia  z ło d z ie js k ie , (h u )

—  K O N F E R E N C JA  Z  B R U K A R Z A M I. P i ą t ­
k o w a  k o n f e re n c ja  z  b r u k a rz a m i  w  in s p e k to r a ­
c ie  p r a c y  ,w  S o s n o w c u , z n o w u  n ie  d o p ro w a ­
d z iła  do  p o d p is a n ia  u m o w y , p o n ie w a ż  d e le g a ­
ci s a m o rz ą d ó w  n ie  m ię li p e łn o m o c n ic tw . P o ­
s ta n o w io n o  z w r ó c ić  s ię  d o  s t a r o s ty  p . B o x y , 
ja k o  p r z e w o d n ic z ą c e g o  p o w . K o m ite tu  F u n d u ­
sz u  P r a c y ,  o  a r b i t r a ż .  Z w o ła n a  z o s ta n ie  j e ­
s z c z e  je d n a  k o n fe re n c ja .

—  S A M O B Ó J S T W O  W  B Ę D Z IN IE . 2 0 -le t-  
n ia  J ó z e fa  P o d s ia d ło  w  B ę d z in ie , K s a w e r o w -  
s k a  15, w  c e lu  s a m o b ó jc z y m , n a p i ła  s ię  e s e n ­
c ji  o c to w e j .  W a łc z y  o n a  z e  śm ie rc ią .

—  K R A D Z IE Ż E . 26 b m . n a  s z k o d ę  'F a k to r a  
B e n ja m in a  w  B ę d z in ie , C z e la d z k a  13. s k r a ­
d z io n o  2 z e g a r k i  i 6 m o n e t  s r e b r n y c h .  D o 
sk le p u  S p ó łd z ie ln i  R o b o tn ic z e j  W a lc o w n i  H r. 
R e n a rd , u s i ło w a n o  d o k o n a ć  w ła m a n ia .  S p r a w ­
c y  z o s ta l i  s p ło s z e n i,  p o z o s ta w ia ją c  ło m  i  w y ­
t r y c h y .

—  W O JN A  M A G IS T R A T U  C Z E L A D Z K IE ­
G O  Z R O L N IK A M I. Z  p a s tw is k a  G r a b e k  w  
C z e la d z i, n a le ż ą c e g o  d o  ro ln ik ó w  ta b e l  o w y c h  
m a g is t r a t  p o c z ą ł  b r a ć  .p iasek  d o  r o b ó t  b r u k a r ­
sk ic h . R o ln ic y  p o s ta w ili  n a  m ie js c u  s t r a ż ,  n ie  
c h c ą c  d o p u śc ić  d o  n is z c z e n ia  o g ó ln e j w ła s n o ­
śc i. W c z o r a j  m ię d z y  r o b o tn ik a m i m ie jsk ie  m i 
a  s t r a ż ą  d o s z ło  do  s ta r c ia ,  p r z y c z e m  r o b o tn i ­
c y  w y ła m a li  b r a m ę  w ja z d o w ą , b io r ą c  s i ł ą  p ia ­
se k . Z a rz ą d  Z w . R o ln ik ó w  o  z a jś c iu  z a m e ld o ­
w a ł  p o lic ji, k tó r a  s p o r z ą d z iła  p ro to k ó ł.  T r z e b a  
d o d a ć , iż  G ra b e k  j e s t  b e z s p o rn ą  w ła s n o ś c ią  
ro ln ik ó w , z  p o d z ia łu  s e r w i tu tó w  i T o w . S a ­
tu rn , to  t e ż  p o c z y n a n ia  m a g is t r a tu  n a le ż y  
u w a ż a ć  z a  n ie w ła ś c iw e . P rz y p u s z c z a ć  n a le ż y , 
że  Z w ią z e k  R o ln ik ó w  n ie  o d m ó w iłb y  o d d a n ia  
p ia s k u  n a  Cele m ie jsk ie , o  ileby . m a g is t r a t  u ż y t  
w ła ś c iw e j  d ro g i i z w ró c i ł  s ię  o  to  do Z w ią z k u . 
T n z e b a  d o d a ć  je s z c z e , ż e  C z e la d ź  m a  d o ść  
piaiSiku i w  ty m  w y p a d k u  n ie m a  p o t r z e b y  ni­
s z c z y ć  r ó w n e g o  i p ię k n e g o  te r e n u .  *

—  P O M O C  P O W O D Z IA N O M  W  O L K U ­
S Z U . P r z e d w c z o r a j  p o w s ta ł  m ie jsk i k o m ite t  
p o m o c y  o f ia ro m  p o w o d z i w  O lk u sz u , na c z e le  
k tó r e g o  s ta n ą ł  b u r m is t r z  M a je w sk i.  —  A k c ja  
z b ió rk o w a  n a  p o w o d z ia n  ro z p o c z n ie  s ię  n a  te ­
re n ie  m ia s ta  w  dn. 30 b m . (o )

—  F A T A L N Y  W Y P A D E K  P R Z Y  Z W Ó Z C E  
Z B O Ż A  z d a r z y ł  s ię  g o s p o d a rz o w i J a n o w i K u­
b a ń s k ie m u  w  B u k o w n ie , p o w . O lk u sk ie g o , 
k tó r y  p r z y  u p a d k u  z fu ry  z ła m a ł rę k ę  i ro z b i ł  
so b ie  g ło w ę . W  s ta n ie  c ię ż k im  o d w ie z io n o  g o  
d o  s z p i ta la  o lk u s k ie g o , (o )



Tajemnicza Śmierć uwiedzionej dziewczyny
J l u r z e c z o n y ,  f e g o  s i o s t r a  i  a & u s z e r & a  z b r o d n i a r z a m i

W  ub. piątek Sąd Okręgowy rozpa­
trywał sprawę tajem niczego zgonu Ja d ­
w igi K raw ców nej z Porąbki, pow. Bę­
dziński. Dziewczyna nawiązała romans z 
Antonim Bazgiełem , który obiecywał, że 
się z nią ożeni. Naiwna dziewczyna uwie­
rzyła, jednak została haniebnie oszuka­
ną-

Bazgieł uwiódł nieszczęśliwą, a oba­
wiając się skńtków, razem z siostrą swą 
Pauliną M ateczką, namówił Krawcównę 
do poddania się niedozwolonemu zabie­
gowi.

W  rezultacie nieszczęśliwa dziewczy­
na zmarła, wobec czego na lawie oskar­
żonych sądu okręgowego w Sosnowcu 
zasiedli M arja Szuryło, akuszerka, An­
toni B azgieł i jego siostra M ałecka, wszy­
scy z Porąbki, Oskarżeni o spowodowa­

nie śmierci Krawcówny. Szuryło skaza­
na została na 3 la ta  w ięzienia, B azgieł 
na pó łto ra  roku. a M ałecka na rok  w ię­
zienia.

Zbrodniczą trójkę spotkała zatem za­
służona kara. Akuszerkę wprost z sali 
sądowej odtransportowano do więzienia 
w Będzinie.

Dezerter z armii p io sM ań sk ie j
«Breszi€»w<Bną9 w

W  d n iu  2 6  b m . p rz y trz y m a n y  z o s ta ł  p rz e z  
s t r a ż  g ra n ic z n ą  p o d  Ł a g ie w n ik a m i d e z e r te r  
w o js k  ju g o s ło w a iń s k c ih  S a c ira  M a c e w ie , la t  29, 
b e z  s ta łe g o  m ie jsc a  z a m ie s z k a n ia , k tó ry  z a m ie ­
rz a ł  n ie le g a ln ie  p rz e k ro c z y ć  g ra n ic ę  d o  N ie ­
m ie c . P rz y trz y m a n y  p o d a ł, że  o p u śc ił s z e re g i 
a rm ji ju g o s ło w ia ń s k ie j  z  p o w o d u  c iężk ich  w a ­

ru n k ó w . W  o s ta tn ic h  m ie s ią c a c h  p rz e sz e d ł on 
A u s tr ję , C z e c h o s ło w a c ję  i p r z y b y ł d o  P o lsk i. 
O b e c n ie  z a m ie rz a ł u d a ć  s ię  p rzez  N !e m c y  do  
F ra n c ji  w  ce lu  z a c ią g n ię c ia  s ię  w  s z e re g i  L eg ji 
C u d z o z ie m sk ie j. D e z e r te r a  o sa d z o n o  w  w ię -  
z in iu  w  C h o rz o w ie , ( o k )

11-letni uciekinier
z Będzina

W  u b . p ią te k  k o m is a r ja t  P . P .  w  B ę d z in ie  
z a a la rm o w a n y  z o s ta ł  u c ie c z k ą  1 1 -le tn ie g o  M a -  
r ja n a  Ł a b iń sk ie g o , z a m . p rz y  u l. P ro m y k a  "5 .

C h ło p ie c  je s z c z e  22  b m . w y s z e d ł z  d o m u  
i o d  te j  ch w ili ś la d  p o  n im  z a g in ą ł . P rz e d  
k o le g a m i c h ło p ie c  z w ie rz y ł s ię , że  z a m ie rz a  
p ie sz o  d o trz e ć  do  P o z n a n ia . Z a  n ie le tn im  z b ie ­
g ie m  ro z e s ła n o  l is ty  g o ń c z e .

0

Tragiczna śmierć dziecka
W  d n iu  2 3  b m . w y d a rz y ł  s ię  w  B o ry n i, w  

p o w . P sz c z y ń sk im , n ie sz c z ę ś liw y  w y p a d e k ,  
k tó ry  p o c ią g n ą ł  za  s o b ą  śm ie rć  d z ie c k a . K ry ­
ty c z n e g o  d n ia  w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  
b a w iła  s ię  n a  p o d w ó rz u  sw o ic h  ro d z ic ó w  5 - le t-  
n ia  B e r ta  K u s ió w n a  i n a g le  n a  sk u te k  n ie o s tro ż ­
n o śc i w p a d ła  d o  g łę b o k ie g o  do łu , n a p e łn io n e g o  
w o d ą . N ie sz c z ę ś liw e  d z ie c k o  p o n io s ło  śm ie rć  
w s k u te k  u d a ru  s e rc a , (o k )

Ponure odkrycie
W  d n iu  2 5  b m . w y ło w io n o  w  s ta w ie , n a le ­

ż ą c y m  d o  n ie ja k ie g o  S z u b la  w  T y c h a c h -G lin c e , 
zw ło k i 2 2 -le tn ie j W e ro n ik i  K o k o sz k ó w n e j, z a m . 
w  te j  s a m e j m ie js c o w o śc i , k tó r a  o d d a liła  się  
p r z e d  n ie d a w n y m  c z a se m  z  d o m u  ro d z ic ie l­
sk ie g o . D o  te j  p o ry  n ie  z d o ła n o  u s ta lić , c z y  
c h o d z i w  ty m  w y p a d k u  o  z a m a c h  sa m o b ó jc z y , 
czy te ż  o n ie sz c z ę ś liw y  w y p a d e k ,  (o k )

[Skazanie fałszerza weksli
S ta n is ła w  C z a p la  z  J ó z fo w a  p o d  Z a g o rz e m  

c h c ia ł  p o ż y c z y ć  k o n ie c z n ie  5 0  z ł. Z n a la z ł  w ie ­
rz y c ie la ,  j e d n a k  n ie  m ó g ł z n a le ź ć  ż y ra n tó w , to  
t e ż  p o ra d z i ł  so b ie  w  te n  sp o s ó b , że  s fa łs z o w a ł 
p o d p is y  d w ó c h  s ą s ia d ó w . S p ra w a  je d n a k  w y ­
d a ła  s ię  i S ą d  O k rę g o w y  w  S o sn o w c u  sk a z a !  
C z a p lę  n a  ro k  w ię z ie n ia . Z a  50  zł. b ę d z ie  m u ­
s ia ł  s ie d z ie ć  r o k  w  w ię z ie n iu .

Rozgromienie 2 szajek przemytniczych
iritaniesc^cln pra^m^ieni pończoszek i stali

Organa Śląskiej Straży Granicznej zli- w ała  się przem ytem  na w iększa skalę 
Kwidowały ostatnio 2 szajki przem ytni- pończoch jedw abnych, koronek i aksam i- 
cze. Jedna szajka, na czele której stał tów .
niejaki Elchanan Kurz z  Katowic zajm o- Straż Graniczna skonfiskow ała kilka-

€złone& szuffoi porznięty przez Rofe&ón)
2 6  b m . u lica  Z a g ó rs k a  w  B ę d z in ie  b y ła  w i­

d o w n ią  k rw a w e g o  z a jś c ia , w y w o ła n e g o  p rz e z  
s z u m o w in y . P o m ię d z y  s to ją c y m i n a  u licy  k ilku  
ro b o tn ik a m i w y n ik ła  sp rz e c z k a , k tó r a  p rz e ro ­
d z iła  s ię  w  k r w a w ą  b ó jk ę . W  p e w n e j chw ili 
je d e n  z  u c z e s tn ik ó w  w y c ią g n ą ł  z  k ie sz e n i n ó ż , 
k tó ry  z a to p ił  a ż  p o  rę k o je ś ć  w  b rz u c h u  Z y g ­
m u n ta  M u s ia ła , z n a n e g o  z ło d z ie ja . M u s ia ł p a d ł

n a  z iem ię , t r a c ą c  p rz y to m n o ść , a  k o le d z y  je g o  
zb ieg li.

R a n a  je s t  t a k  s t r a s z n a ,  że  w id a ć  w n ę trz n o ­
śc i, to  te ż  r a n n y  z ło d z ie ja s z e k  w a lc z y  z e  ś m ie r ­
c ią . Z e  w z g lę d u  n a  je g o  c iężk i s ta n  n ie m o ż n a  
g o  p rz e s łu c h a ć , a  te m sa m e m  u s ta lić  n a z w is k a  
s p ra w c y , k tó ry  z b ie g ł i u k ry w a  się . J e s t  p e w - 
n e m , ż e  z a jś c ie  w y n ik ło  n a  t le  p o d z ia łu  łu p u  
z ło d z ie js k ie g o .

Wpłacając na konto P. K. O. 
Nr. 301.746

Z t. 2.31
zapewnisz sobie Czytelniku 
codzienne doręczanie „Siedmiu 

G r o s z y " .

Defraudacje na stacji w Wlk. Haidukach
J l i e s u m i e n n y  u r z ę d n i h  n a  ł a n i e  o s k a r ż o n y c h

P rz e d  W y d z ia łe m  Z a m ie js c o w y m  S ą d u  
O k rę g o w e g o  w  C h o rz o w ie  ro z p o c z ę ła  s ię  ro z ­
p r a w a  o g ło śn e  n a d u ż y c ia , ja k ie  m ia ły  m ie jsc e  
w  1925 r .  n a  te re n ie  k a s y  s ta c y jn e j  w  W ie l­
k ic h  H a jd u k a c h . N a  ła w ie  o s k a rż o n y c h  z a s ia d ł 

_  b i . a j i . i A 4  b .  u rz ę d n ik  k o le jo w y , P a w e ł  D ro b łe c , z a m . wD0lnIIW& KfllB Zfl SfiaflZICl W ie lk ic h  H a jd u k a c h , k tó re m u  a k t  o sk a rż e n ia
z a rz u c a ł  d o p u sz c z e n ie  s ię  sp rz e n ie w ie rz e n ia  
7 .000  z ł. n a  s z k o d ę  D y r . O k r . K ol. P a ń s tw ,  w  
K a to w ic a c h . D ru g im  w s p ó lo s k a rż o n y m  je s t  b. 
u rz ę d n ik  te j  k a s y , n ie jak i S o sn a , k tó ry  z b ieg ł 
d o  N iem iec , g d z ie  o b e c n ie  sp e łn ia  fu n k c je  
u rz ę d n ik a  p o lic ji ta jn e j .

O sk . D ro b ie c  s p r a w o w a ł  w  1925 r. fu n k c ję  
u rz ę d n ik a  k a s y  s ta c y jn e j  w  W ie lk ic h  H a jd u ­
k a c h . P o n ie w a ż  p ro w a d z ił  o n  d o ść  ro z w ią z ły

Jó z e f  W ro ń s k i z  C z ę s to c h o w y  i M a r ja n  M isz ­
t a l  z  D ą b ro w y  d o k o n a li  w ła m a n ia  d o  sk le p u  
S z la m y  H a lp e ra  w  D ą b ro w ie , k r a d n ą c  a r ty k u ły  
w a r to ś c i  5  ty s .  zł. W c z o ra j  z a  c z y n  sw ó j o d ­
p o w ia d a l i  p rz e d  s ą d e m  w  S o sn o w c u , k tó ry  s k a ­
z a ł  ich  n a  I X  ro k u  w ię z ie n ia , z  p o z b a w ie n ie m  
p r a w  n a  la t  3 .

t r y b  ż y c ia , o t r z y m y w a n e  p o b o ry  n ie  w y s ta r ­
c z a ły  m u  n a  p o k ry c ie  w y d a tk ó w . W  ce lu  p o ­
k ry c ia  sw o ic h  z o b o w ią z a ń , D ro b ie c  p o d ją ł  z 
k a s y  s ta c y jn e j  su m ę  7 .0 0 0  z ł. M a n ip u la c ję  tę  
D ro b ie c  p ro w a d z ił  p rz e z  c a ły  ro k  1925. W  celu  
z a p o b ie g n ię c ia  e w tl. w y k ry c iu  ty c h  n a d u ż y ć , 
o s k a rż o n y  p rz e p is a ł  c y f ry  w  l is ta c h  p ła tn ic z y c h . 
N a  ro z p ra w ie  s ą d o w e j  o s k a rż o n y  p rz y z n a ł  się 
c z ę ś c io w o  d o  z a rz u c o n e g o  m u  c z y n u , tw ie r ­
d z ą c , ż e  d o  p o p e łn ie n ia  n a d u ż y ć  n a k ła n ia ł  g o  
z b ie g ły  d o  N iem iec  S o sn a , z  k tó ry m  p o d z ie lił 
s ię  z  z d e f r a u d o w a n ą  k w o tę . P o  w y s łu c h a n iu  
d w ó c h  rz e c z o z n a w c ó w , s ą d  p o s ta n o w ił  o g ło s ić  
w y ro k  w  so b o tę , 2 8  h m . P ro c e s  b u d z i o g ó ln e  
z a in te r e s o w a n ie , (o k )

Ujęcie defraudanta Fullbiera z  Banku Międzynarodowego
PolicfcK 2Kii«ata*ł«i go w chlewie kozam i

W  zw iązku z  sprzeniew ierzeniem  w  
Banku M iędzynarodow ym  w  K atowicach,
przy ul. Mielęckiego, przez pomocnika 
tegoż banku, Alfreda Fuellibiera, 300.000 k. 
czeskich (około 60.000 zł.) informują nas, 
że  sprawca tej kradzieży F. ujęty został 
dn. 27 bm. w  B ystrej.

Poprzedniego dnia dowiedzieli się 
funkcjonariusze Wydziału Śledczego Po­
licji w  Katowicach, że defraudant ukryw a 
się w  Bystred. Wobec tego w porozumie­
niu z Policją w  Bielsku udali się funkcjo­
nariusze Wydziału Śledczego z Katowic 
do Bystrej, gdzie 27 bm. o godz. 3,30 nad 
ranem  zdołano a resz tow ać Fuellbiera, 
śpiącego w  chlewiku pew nego górala mię* 
d zy M kozami.

Fueliibier był ubrany  w  zupełnie nowe 
ubran ie sportow e. P o  przebudzeniu F. u- 
s łłow ał dobyć broń, zosta ł jednak b łyska­
w icznie rozbrojony i po nałożeniu kaj­
danków  odstaw iony na  kom isarjat.

Przy F. znaleziono w czasie rewizji 
osobistej na piersiach w  torebce p raw ie 
ca łą  sprzeniew ierzoną gotów kę, a miano­
w icie 298.000 koron czeskich, 200 zł. i 5 
m rk. niem. Część skradzionej gotówki o* 
debrano już dnia poprzedniego u znajo­
mych jego w  okolicy Bystrej.

Defraudanta po przesłuchaniu odsta­
wiono do w ięzienia w  K atow icach do dy­
spozycji w ładz prokuratorskich.

P ozatem  aresztow ano, jak nam dono­
szą, jeszcze kilku Innych osobników, k tó ­
rzy  śtali z  F . w  kontakcie i  byli mu w *

mocni p rzy  sam ej kradzieży  względnie w  dejrzanyoh o współudział w  kradzieży 
ukryw aniu  pieniędzy. aresztowano prakt. biurowego Antoniego

Jak nas dodatkowo informują, jako po- Marka z Bystrej oraz Pawła Kisiałe.

Członkowie „Deutsche Parter z Siemianowic
K»rz®«l Apelacyfngin

Sąd Apelacyjny w  Katowicach rozpa­
trywał w ub. piątek głośną swego czasu 
prowokację członków  „Deutsche P a rte i“, 
którzy pod Siemianowicami usiłowali ro ' 
zbroić kilku policjantów . Na ławie o- 
skarżonych zasiadło 31 członków „Deut­
sche Partei“ z Siemianowic w wieku od 
18 do 24 lat, z niejakim Wilhelmem Grzy­
bem na czele.

Akt oskarżenia zarzucał wszystkim 
oskarżonym, że brali udział w  zbiegowi­
sku.

„Deutsche Partei“ zwołała na 29 wrze­
śnia ub. roku zebranie do sali Domu 
Chrześcijańskiego w Katowicach. Po ze­
braniu tem oskarżeni utworzyli pochód, 
składający się z  około 100 osób. Następ­
nie w czwórkach ze śpiewem i zokrzy- 
kami „Heil Hitler" ruszyli w kierunku 
Siemianowic.

Gdy posterunkowy policji Hanczewski 
wezwał zgromadzonych oraz przywódcę 
do wylegitymowania się, wszyscy wzno­
sili groźne okrzyki pod adresem policji

naście tuzinów  pończoch i innych tow a­
rów , w artości około 2.000 zł.

Druga szajka przemytników z nieja­
kim Ernestem Brauerem, obywatelem 
niemieckim na czele, zamieszkałym rów­
nież w Katowicach i posiadającym  skład 
żelazny p rzy  ul. A ndrzeja pod firmą „Ka­
towicki Handel Artykułami Żelaznemi", 
trudniła się przemytem tow arów  stalo­
w ych, k tórych  p rzyw óz jest zakazany , 
używając przytem różnych sposobów. 
M. in. pokrywano towar przemycony fał- 
szywemi rachunkami nieistniejących firm 
krajowych. W  tym wypadku zajęto rów ­
nież w iększą ilość przem yconych do Pol­
ski tow arów .

i nawoływali do zaatakowania policjan­
tów. W  wyniku tego kilku posterunko­
wych zostało poturbowanych. Policjanci 
w  obronie komecznej użyli pałek gumo­
wych i wtenczas dopiero tłum  Niemców 
rozbiegł się na w szystk ie  strony .

Za to Sąd Okręgowy w Katowicach 
skazał oskarżonych W ilhelm a G rzyba, 
Alfreda Pogrzebię i Józefa S trużę na 10
miesięcy więzienia, resztę zaś oskarżo­
nych na 7 rmes.ęcy w ięzienia, z zalicze­
niem aresztu śledczego, a bez zaw iesze­
nia wykonania kary.

Od tego wyroku wnieśli oskarżeni od­
wołanie, wobec czego sprawę rozpatry­
wał ponow nie Sąd Apelacyjny.

Na rozprawie apelacyjnej oskarżeni do 
• winy się nie przyznali, lecz twierdzili, że 
właśnie oni zostali napadnęci przez po­
licjantów. Przyznali tylko, że, idąc po­
chodem, śpiewali niemieckie piosenki, 
które ne mogły jednak prowokować u- 
czuć Narodu Polskiego.(l) Tłumaczeniom 
oskarżonych zadały jednak kłam zaprzy­
siężone zeznania świadków, którzy z ca­
łą stanowczością oświadczyli, że oskar­
żeni zachowywali się prowokacyjnie i na 
głos „Stój! Policja!" poczęli wznosić wro­
gie okrzyki, jak: „W ir wollen in Reihe 
und Glied stiirm en“, a następnie rzucili 
się na posterunkowych z zamiarem roz­
brojenia ich, co jednak im się nie udało 
dzięki energicznej postawi® policjantów.

Prokurator w ostrych słowach potępił 
oskarżonych i ich zachowanie się, doma­
gając się zatwierdzenia wyroku I instan­
cji. Po przemówieniu obrońcy, sąd posta­
nowił ogłosić wyrok w  poniedziałek 30 
bm. o godz. 11. Wszyscy oskarżeni od­
powiadają obecnie z wolnej stopy, (s)

K A ŻD Y  C Z Y T E L N IK  d z ie n n ik a  „ S IE ­
D E M  G R O S Z Y "  p o s ia d a ć  p o w in ie n  k a r ­
tę  k w i to w ą  a b o n a m e n tó w  m ie s ię c z n y c h  
n a  ro k  1934. D la  p o s ia d a c z y  k a r t  p r z y ­
g o to w u je m y  w ie lk ą  n ie s p o d z ia n k ę . P r e ­
n u m e r a to r z y  p o c z to w i z a c h o w y w a ć  p o ­
w in n i w s z y s tk ie  p o k w ito w a n ia .

U k a m i e n i o w a l S  s t a r u s z k ę  w  Z a g ó r z u
SircBSXBD€B zemsta kuzgnów

Z Zagórza, pod Będzinem donoszą o 
strasznej scenie, jaka tam miała miejsce 
w ub. czwartek, na kol. „Browar I“ . Za­
mieszkała tam 61-letnia Kunegunda Dud- 
kowa miała jakieś niezlikwidowane do­
tychczas spory ze sw ym i kuzynam i To­

m aszem  i W iktorem  Dudkami.
Krytycznego dnia pomiędzy staruszką 

a Dudkami doszło do słownej utarczki, 
w czasie której jeden z Dudków rzucił 
się na kobietę z nożem, zadając jej kil­
ka ciężkich ran, a gdy  zbroczona krw ią

upadła, rozw ścieczeni poczęli nić ją ka­
mieniami.

Kamienowana staruszka straciła przy­
tomność- a przewieziona do szpitala, w al­
czy ze  śm iercią. Sroawców aresztowano.



K u  niezmiernemu zdumieniu cesa­
rzowej, ukazała się dwie -godziny póź­
niej Felicja na Białej sali, w  której się 
odbywał koncert jakiegoś sławnego 
skrzypka.

Cesarz i dostojna małżonka jego 
siedzieli, otoczeni całym dworem, na 
złoconych krzesłach i słuchali z za­
chwytem mistrzowskiej gry znakomi­
tego artysty. Felicja stała za krze­
słem cesarzowej, twarz jej była bladą, 
jak ściana, ale nigdy jeszcze tak pięk­
ną, jak właśnie dzisiaj.

Cała postać jej zdawała się być 
dziś wyższą, dumniejszą, silniejszą 
i tylko w  oczach błyszczał ponury 
ogień, który cesarzową niezmierną 

'przejmował obawą.
Koncert skończył się nareszcie, 

służba roznosiła herbatę, a towarzy­
stwo dworskie podzieliło się na mniej­
sze lub większe kółka.

Rozmowa bardzo była ożywioną 
i wesołą.

W  jednym kącie sali stał poseł 
brazylijski Ramiro del OHvaiez. B y ł 
to podpadająco wysoki i chudy męż­
czyzna, nie młody, o żółtej, nieprzy­
jemnej twarzy i krótkich, posiwiałych 
przedwcześnie włosach.

Ram iro znajdował się zwykle zu­
pełnie osamotnionym w  towarzys­
twach dworskich. Nie lubiono go ogól­
nie i obawiano go się nawet z powodu 
jego ponurego, zamkniętego w sobie 
usposobienia. O bogactwach jego 
opowiadano natomiast najdziwniejsze 
historje; uchodził on za jednego z naj- 
majętniejszych ludzi w  Brazylji, który 
dlatego tylko przyjął stanowisko po­
sła, aby móc odgrywać w stolicach 
Europy ważne role i bywać na dwo­
rach króli i cesarzy. W idać, że bar­
dzo byl próżny.

Chociaż żony nie miał, mieszkał w 
jednym z najpiękniejszych pałaców w 
Wiedniu, którego urządzenie niezmier­
nie wspaniałe, podobno setki tysięcy 
kosztowało.

Gdy Felicja odstąpiła miejsce swe 
przy cesarzowej innej damie dworskiej 
zbliżyła się do Ramira i pozdrowiła 
go uprzejmem skinieniem głowy. 
Twarz Ramira rozjaśniła się uśmie­

8) chem zadowolenia, ujął rękę dziew­
częcia i w  milczeniu przycisnął ją do 
ust.

—  Chciałabym pana o coś zapytać 
—  szepnęła Felicja.

—  Proszę! Jestem całkiem do usług 
pani! —  brzmiała grzeczna odpo­
wiedź.

Felicja Zawahała się na chwilę, ale 
zaraz potem zaczęła odważnie:

—  Przed kilku tygodniami wyzna­
łeś mi pan swoją miłość! Ofiarowałeś 
mi serce i rękę i zapewniałeś, że nie 
odmówisz żadnemu memu życzeniu, 
gdybym się zgodziła zostać żoną two­
ją. Przypominasz pan sobie, co ci 
wówczas na to odpowiedziałam?

—  Owszem. Odrzuciłaś pani mo­
ją prośbę! Powiedziałaś, że kochasz 
innego!

—  Tak, ale dziś mówię: omyliłam 
się wówczas! Powinnam była powie­
dzieć: nienawidzę go! No, i cóż?

Ramiro pochylił się ku Felicji 
i szepnął uszczęśliwiony:

—  Rozumiem panią! Bogactwo 
może się zamienić w broń, która po­
mści zdradzone serce! Piękna Felicjo, 
powtarzam dziś moją prośbę: kocham 
cię i proszę o twoją rękę!

—  Masz ją pan! —  rzekła Felicja 
z rozpaczliwym uśmiechem i dziko 
błyszczącemi oczami. —  Od tej chwili 
uważam się za narzeczoną pana!

Brazylijczyk ucałował gorąco ręce 
narzeczonej.

Cesarzowa zauważyła zdaleka ową 
scenę i zaraz potem kazała przywo­
łać do siebie Felicję.

—  O czemże rozmawiałaś tak po­
ufale z Ołivarezem? —  zapytała.

Felicja podniosła głowę, a twarz 
jej blada, stała się jeszcze bledszą.

—  Najjaśniejsza Pani, —  odrzekła 
spokojnie —  przed chwilą zaręczyłam 
się z nim!

Cesarzowa zadrżała.
—  Nieszczęśliwa! —  zawołała. —  

Co uczyniłaś! Obrażona miłość i du­
ma popchnęły cię do tego szaleństwa. 
Jak  możesz zaślubić człowieka, które­
go nie kochasz, który nie daje ci nic, 
oprócz zimnego złota? O, już nieje­
dna dziewczyna pożałowała takiej nie­
rozwagi !

-— Może, ale ja słowa mego nie 
cofnę! —  odpowiedziała Felicja hardo.

R O Z D Z IA Ł  C Z W A R T Y  
L I S T  C E S A R Z O W E J

Późno już było, gdy Maksymiljan 
wrócił do swego kawalerskiego, w y­
twornie urządzonego mieszkania, 
Szybko wydał służącemu rozmaite po­
lecenia, chcąc pozostać zupełnie sam 
i zamknąwszy starannie drzwi na 
klucz, usiadł przy biurku i wyjął z 
kieszeni list cesarzowej.

—  T a  ćwiartka papieru —  szepnął 
—  rozstrzyga o moim losie! No dalej, 
muszę raz już przekonać się, o co cho 
dzi. Pokuta rozpoczyna się... Wstępu­
ję na drogę cierniową!

Gwałtownym ruchem rozerwał te­
raz kopertę, a pierwszem, co z niej 
wypadło, był czek do jednego z naj­
większych banków wiedeńskich na 
dwakroć sto tysięcy guldenów. Obok 
tej kartki znajdowała się jeszcze inna, 
mniejsza, a na niej następujące były 
słowa:

.Niech baron Kronau zużyje te pienią­
dze na spłacenie wszystkich swoich dłu­
gów. Oficer cesarza austriackiego nie po­
winien opuszczać świata bez wypełnienia 
swoich obowiązań. Imie jego ma pozostać 
czystem nawet po za grobem!"

Maksymiljan opuścił głowę i jęk­
nął głucho.

—  Ah, więc mam opuścić świat —  
szepnął. —  Taką pokutę dała rui cesa­
rzowa! Śmiercią mam opłacie omyłkę 
mego życia... Ale nie, n ie ! Przecież 
mówiła wyraźnie, że kiedyś połączy 
mnie z Józefiną, nie może zatem żą­
dać mej śmierci! Ah, jeszcze jedna 
kartka!

Drżącemi rękami rozłożył Maksy­
miljan trzecią jeszcze, szczelnie zapi­
saną ćwiartkę i przeczytał z zapałem 
następujące słowa:

„Pokuta, za pomocą której może ba­
ron Kronau odzyskać honor i miłość swej 
żony!

1 . Jutro, z uderzeniem godziny dwu­
nastej w nocy przestaje baron zaliczać 
sic do żyjących. Świat musi uwierzyć, że 
odebrał sam sobie życie i na to trzeba 
mieć niezbite dowody. Tych dowodów

dostarczy mu doktór Antonio Tritoni, do 
którego natychmiast iść wypada.

2. Zanim baron Kronau wypełni w szy  
stkie zlecenia "doktora, musi zapłacić 
wszelkie długi, aż do ostatniego szeląga. 
Niechaj nikt nie powie, że ma do żądania 
od niego pieniędzy.

3. Od chwili przeczytania tego lista 
nie wolno baronowi pod żadnym warun­
kiem widzieć żony swej, Józefiny Kroma 
z domu Hilbertówny, i predzej jej nie zo­
baczy, dopóki nie otrzyma na to wyraźne­
go pozwolenia. Nie wolno mu też pisywać 
do niej, zakazuje teg'o stanowczo!

4. Skoro baron odegra komedie swego 
samobójstwa, ma natychmiast wyjechać 
do Hamburga. Tam niechaj odszuka go­
spód' „Pod żelazną ręką" i wymieni go­
spodarzowi swoje nazwisko, które odtąd 
nosić bedzie: Maks Dorn. To są wszyst­
kie moje warunki.'Jeżeli baron Kronau, 
czyli Maks Dorn, wypełni je i rozpoczar 
wszy nowe życie, da dowody skruchy i 
innym, lepszym stanie sie człowiekiem, 
wtedy i ja dam mu dowody mej życzli­
wości i uczynię wszystko, co w mej mo­
cy, aby mu zapewnić szczęście przy bo­
ku ukochanej i kochającej małżonki.

Elżbieta".
Gorące łzy spływały po twarzy 

Maksymiljana. Z poc.zątku zdawało 
mu się, że spuszczają go żywego do 
zimnego grobu i że słyszy mowę, któ­
rą ksiądz ma na jego pogrzebie, ale 
zwolna otrząsnął, się z przykrego te­
go wrażenia i twarz jego wypogodzi­
ła się zu p n ie .

Gdy skończył czytać, przycisnął list 
cesarzowej do ust.

—  O szlachetna, wzniosła istoto! 
—  zawołał. —  Jakże ci mam podzięko­
wać za twoją anielską dobroć i praw­
dziwie macierzyńską opiekę! Silną 
dłonią kierujesz losami ludzi, wymie­
rzając sprawiedliwość i karząc, ale 
częściej ieszcze pomagasz i wspierasz 
potrzebujących! Obym zdołał zasłużyć 
na szczęście ucałowania twej ręki, ja­
ko inny człowiek, lepszy, szlachetniej­
szy, godny twej łaski

Nagle zadrżał.
Lekkie, elastyczne kroki dały się 

słyszeć w przedpokoju i zbliżały się 
do drzwi. 1C3r>c nastani).

f t l a % z e c z @ n c t a n e a
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Użyłem tych skarbów dla siebie tyle, 
iłem potrzebował, ażeby spełnić ostat­
nią wolę szlachetnego, niewinnie cier­
piącego człowieka. Przysięga zemsty, 
złożona przez Aba Koronosa, jest jed­
nakże już spełnioną i sądzę, że pośtą; 
pię w  duchu jego zamiarów, prosząc 
was, ażebyście pozostałe jeszcze bo­
gactwa jego przyjęli i obrócili na do­
broczynne cele. W  Paryżu znajduje 
się wielka liczba biednych i nieszczęśli­
wych. W iecie panowie tak dobrze 
jak ja, że w liczbie tych biednych znaj­
duje się wielu, którzy bez własnej w i­
ny popadli w niedostatek i nędzę. Ży­
czeniem mojem jest przynieść tym 
nieszczęśliwym ulgę w  ich cierpie­
niach. Skarb szlachetnego Greka ma 
być użyty w celu spełnienia tego ży­
czenia. Oddaję wam zatem pod za­
rząd pozostałość po Aba Koronosie, 
wynoszącą jeszcze około dziesięciu 
miljonów piastrów i postanowiłem, że 
procenty od tej sumy mają być roz­
dzielane corocznie pomiędzy cierpią­
cych i nieszczęśliwych.

Mer i urzędnicy miejscy powstali.
—  Test to dar prawdziwie królew­

ski! —  rzekł mer zdziwiony. —  do­
zwól nam pan, panie marchese, dać 
wyraz naszemu podziwowi dla daru, 
którym wspaniałomyślność twoja ob­
darza nasze miasto.

—  Nie jest to moja zasługa! —  od­
rzekł z naturalną skromnością Marce­
li. —  Sadzę, że takięm postąpieniem

spełniam tylko zlecenie tego, który 
mnie ustanowił spadkobiercą swoich 
bogactw. Ja  sam miałem sposobność 
poznać, jak trudno jest walczyć prze­
ciw pociskom losu i szczęściem mnie 
przejmuje myśl, że przy pomocy tej 
sumy tyle łez z oczu nieszczęśliwych 
otrzeć będę w stanie.

—  Szlachetny to czyn panie mar­
chese ! —  zawołał mer. —  Fundacja, 
która imię pana markiza na wieki upa­
miętni!

Marceli oddał merowi i urzędnikom 
miasta po większej części jeszcze nie­
naruszone worki ze złotem, które na­
stępnie powozem markiza odwieziono 
do ratusza.

Gdy goście, wyraziwszy podziękę

i uszanowanie, oddalili się, gdy cisza 
zapanowała w  pałacu Rohanów, który 
Marceli otrzymał dla siebie i dla swej 
małżonki, ażeby w  nim niekiedy prze­
bywać i  starej ciotce Adrjanny prze­
znaczyć tam kilka pokoi, w  którychby 
mogła przebyć spokojną starość, szczę­
śliwie połączeni używali dalej całem 
sercem rozkoszy, jaką ich napawała 
uroczystość dnia tego i która Paryż 
uczyniła dla nich miejscem niezapom­
nianego szczęścia.

—  Czas burz i nieszczęść przemi­
nął szczęśliwie, moja ukochana 
Adrjanno! —  mówił Marceli, obej­
mując swoją młodą małżonkę. —  W  
Sarbonne będziemy pędzili dni szczę­
ścia i niczem niezakłóconej radości.

—  To jedno tylko mnje martwi, —  
odrzekła Adrjanna ze smutkiem —  że 
twoja droga, szlachetna matka nie mo­
że być świadkiem naszego szczęścia.

Ciebie, szukam, marchese! —  odpowiedział służący

—  Patrzy ona na nas z góry, 
Adrjanno, duch jej czuwa nad nami 
i dopiero kiedyś znajdzie prawdziwy 
spokój. Przebyliśmy szczęśliwie wszy­
stkie doświadczenia i próby! Jesteś 
moją! Sprawdziło się zdanie, że mi­
łość i wierność prowadzą do zwycię­
stwa!

W  tej chwili ciche, oddawna za­
służone szczęście nowożeńców doznało 
gwałtownej przerwy.

Jakiś człowiek, jeden ze służących 
Beauforta, który wskutek upadku 
i śmierci księcia pozostał bez chleba 
i stopniowo coraz niżej upadał, wpadł 
do pokoju, odepchnąwszy gwałtownie 
służących margrabiego. W in ę  tego, 
co zaszło, przypisywał on markizowi 
i powoli wyrobił się w  nim zamiar za­
bicia Marcelego, którego uważał za 
sprawcę swojego nieszczęścia.

Postać jego była przerażająca. 
M iał na sobie starą, zniszczoną libe- 
rję. Czarne włosy spadały w bezład­
nych promieniach na jego czoło. Oczy 
zapadłe głęboko błyskały groźnie i po­
nuro. W  ręku trzymał pistolet.

Adrjanna cofnęła się przerażona 
na widok tej ponurej groźnej postaci. 
Ale natychmiast poznała instynkto­
wnie, że niebezpieczeństwo groziło 
Marcelemu.

—  Czego tu chcecie w pałacu R o ­
hanów? —  zapytał Marceli.

—  Ciebie szukam, marchese! —  od­
powiedział służący. —  Ciebie, przez 
którego pozbawiony zostałem chleba 
i zasług.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Von Papen mianowany posłem w Wiedniu
itStfo bin9 przywódcci zosfourzerii w  A u s t fr f i?

w z y w a  N iem cy , b y  „ w  w ła s n y m  in te re s ie  u c z y ­
n iły  d o k ła d n y  ra c h u n e k  s u m ie n ia " . Z an im  się  
to  s ta n ie , n iech  się  n ik t n ie  dz iw i, ż e  W ło s i d la  
z a g w a ra n to w a n ia  p o k o ju  w y s tę p u ją  w  o b ro n ie  
s ta tu s  q u o  w  A u s tr ji .  J e s te ś m y  g o to w i —  pi­
sz e  „ Ć o rie re  d e lla  S e ra "  —  b ro n ić  s ta n u  rzeczy; 
w  A u s tr ji  w sz e lk ie m i ś ro d k a m i.

Z Berlina donoszą:
Hitler polecił wicekanclerzowi^ von 

Papenowi objęcie stanow iska m inistra 
pełnom ocnego R zeszy  niemieckiej w  W ie­
dniu na m iejsce odw ołanego posła Rietha.

Nominacja b. wicekanclerza von Pa­
pena na stanowisko posła nadzwyczaj­
nego do Wiednia nastąpiła w formie li­
stu kanclerza Hitlera do von Papena.

Wiadomość o nominacji von Papena 
na stanowisko posła niemieckiego w  
Wiedniu podana została w Berlinie zbyt 
późno, aby mogła się ukazać w prasie 
porannej- O wrażeniu, jakie wiadomość 
U  wywołała w Berlinie, świadczy fakt, 
że na ulicach miasta pojawiły się o godz. 
9 rano nadzwyczajne dodatki „Voelkischer 
Beobachter" oraz „Boersen Zeitung", któ­
re publiczność rozchwytała,

t t H i i i e t  s a r n i ę t a  p o k ó j  
x dubttją11

Z  W ie d n ia  d o n o s z ą :
W ia d o m o ś c i  o w y z n a c z e n iu  P a p e n a  n a  s ta ­

n o w isk o  p o s ta  R z e sz y  w  W ie d n iu , w y w o ła ły  
d u ż e  w ra ż e n ie  w  k o ła c h  p o li ty c z n y c h . „ R e ic h s -  
p o s t"  w y d a ła  d z is ia j d o d a te k  n a d z w y c z a jn y , 
z a w ie r a ją c y  t r e ś ć  lis tu  k a n c le rz a  H itle ra , w y ­
s to s o w a n e g o  d o  P a p e n a .  D o d a te k  n a d z w y ­
c z a jn y  z a o p a tr z o n o  n a g łó w k ie m : „ K a n c le rz
R z e sz y  H itle r  z a w ie ra  p o k ó j z  A u s tr ją .  V o n  
P a p e n  p o s łe m  R z e sz y  w  W ie d n iu ."  D odat& c 
te n  z rz u c o n o  d z is ia ł r a n o  z  sa m o lo tu  n a d  licz­
n y m i m ie jsc o w o śc ia m i K a ry n tji  i_ S ty rji , w  k tó ­
ry c h  to c z ą  s ię  je s z c z e  w a lk i z h itle ro w c a m i.

Z e  ź ró d e ł u rz ę d o w y c h  b ra k  d o ty c h c z a s  w ia ­
d o m o śc i o s ta n o w is k u  rz ą d u  a u s tr ja c k ie g o  w o ­
b e c  n o m in a c ji  v o n  P a p e n a .  P o d o b n o  rz ą d  
a u s tr ja c k i  u z a le ż n i u d z ie le n ie  z g o d y  n a  n o m i­
n a c ję  P a p e n a  o d  p rz y ję c ia  p rz e z  r z ą d  n ie m ie c k i 
k o n k re tn y c h  z o b o w ią z a ń  d o ty c z ą c y c h  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  i n ie p o d le g ło śc i A u s tr ji .

Tilotdetca kanclerza 
d)oCi(ubAa

Z  W ie d n ia  d o n o sz ą :
„ R e ic h sp o s t"  d o n o s i o ro z p o c z ę c iu  d o c h o ­

d zeń  p rz e c iw k o  d w o m  w y ż s z y m  u rz ę d n ik o m  
p o lic ji, m ia n o w ic ie  p rz e c iw k o  g e n e ra ln e m u  in ­
sp e k to ro w i p o lic ji d r . G o tz m a n o w i o ra z  k ie ro w ­
n ik o w i se k c ji k ry m in a ln e j  S te in h a u lo w i. O b a j 
z o s ta l i  a re s z to w a n i.

„ R e ic h sp o s t"  d o n o s i ró w n ie ż , ż e  m o rd e rc ą

k a n c le rz a  j e s t  J a n  P a n e t ta .  P a n e t t a  s łu ż y ł 
p rz e z  17 la t  w  a rm ji a u s tr ja c k ie j .  W  c z a s ie  
w o jn y  s łu ż y ł w  p u łk u  s tr z e lc ó w  c e s a rsk ic h , w  
ty m  s a m y m , w  k tó ry m  ja k o  p o ru c z n ik  s łu ż y ł 
k a n c le rz  D o llfu ss .

D o c h o d z e n ia  p o l ic y jn e  s tw ie rd z i ły ,  że

p rz y w ó d c ą  ś ro d o w e g o  z a m a c h u  s ta n u  b y ł 
b . w o js k o w y  a u s t r ja c k i ,  n a z w is k ie m  F r ie d r ic h .
J a k o  m o r d e rc y  D o llfu ssa  w c h o d z ą  w  T a c h u b ę  
t r z e j  u c z e s tn ic y  z a m a c h u . N a z w is k a  ic h  są  
z n a n e .

H t w a t o y  ( t i ta n b

WozCiwoie zwołania nadzwyczajnoj 
&ebji lady śfięi ftarodów

Z P aryża  donoszą:
„ E x c e ls io r “  z a z n a c z a ,  że  w  n a jb l iż s z y c h  

d n ia c h  ro z p o c z n ą  s ię  p e r t r a k ta c je  p o m ię d z y  
P a r y ż e m , L o n d y n e m , R z y m e m  i G e n e w ą  w 
s p r a w ie  z w o ła n ia  n a d z w y c z a jn e j  s e s j i  R a d y  
L igi N a ro d ó w . Z w o ła n ie  R a d y  n a s tą p i  n a  m o ­
c y  an t. 11 p a k tu  L ig i N a ro d ó w . W e d łu g  w s z e l ­
k ie g o  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  R a d a  w y ło n i  k o ­
m is ję , z ło ż o n ą  z  p r z e d s ta w ic ie l i  w ie lk ic h  m o ­

c a r s tw  d la  z b a d a n ia  w y d a r z e ń  a u s tr ja c k ic h .
,,E x c e ls io r ‘‘ s tw ie rd z a ,  że  F ra n c ja  z a c h o w a  

s ta n o w is k o  w y c z e k u ją c e ,  le c z  ś le d z i  z n a j-  
w y ż s z e m  z a in te r e s o w a n ie m  d a ls z y  ro z w ó j  
w y p a d k ó w .

W  „ E c h o  de  P a r i s "  F e r t in a x  d o m a g a  się  
in te rw e n c j i  z b ro jn e j  W ło c h  ł C z e c h o s ło w a c ji  
c e le m  u tr z y m a n ia  n ie p o d le g ło śc i  r e p u b lik i 
a u s tr ia c k ie j .

Wypadki wiedeńskie na gtuneie 
międzynatedewym

Z W a r s z a w y  d o n o s z ą :
Z a m a c h  n a r o d o w o -s o c ia l is ty c z n y  w  W ie d ­

n iu  i t r a g ic z n a  śm ie rć  k a n c le r z a  D o llfu ssa  w y ­
w o ła ły  w  k o ła c h  d y p lo m a ty c z n y c h  W a r s z a w y  
w ie lk ie  w ra ż e n ie .

P o m im o  w y c o f y w a n ia  s ię  r z ą d u  n ie m ie c ­
k ie g o  z  ja k ie g o k o lw ie k  u d z ia łu  w  z a m a c h u , 
p a n u je  o g ó ln e  p r z e k o n a n ie , ż e  łą c z n o ś ć  je d ­
n a k  is tn ia ła .  I to  w ła ś n ie  c z y n i  s y tu a c ję  g ro ź ­
n ą , b o  w y p a d k i  w ie d e ń s k ie  p r z e n o s i  n a  g r u n t  
m ię d z y n a ro d o w y .

W  p o lsk ic h  k o ła c h  p o l i ty c z n y c h  s y tu a c ja  
o c e n ia n a  j e s t  z  d u ż y m  s p o k o je m . P rz e b ie g  
o s ta tn ic h  w y p a d k ó w , s c h w y ta n ie  z a m a c h o w ­
c ó w , o p a n o w a n ie  s y tu a c j i  przez Tząd i sp o k ó j 
ja k i  p a n u je  p r a w ie  n a  c a ły m  o b s z a rz e  A u s tr ji, 
d o p r o w a d z i ły  w ła ś c iw ie  d o  z lo k a liz o w a n ia  
b u r z y ,  in te r w e n c ja  p a ń s tw  w  B e rlin ie , o k tó ­
r e j  w ie le  m ó w io n o  w  p ie r w s z y c h  g o d z in a c h  w  
ty c h  w a r u n k a c h ,  z a p e w n e  n ic  d o jd z ie  do 
sk u tk u . P o ls k a  w  k a ż d y m  r a z ie  w o b e c  ta k ic h  
c z y  In n y c h  p o su n ię ć  w  W ie d n iu  c z y  B e r l in ie  
z a c h o w a  n a ra z ie  c a łk o w i tą  r e z e r w ę .

iH in te C e n  z m a r ł

msanszs

Z  W ie d n ia  d o n o sz ą :
C z y n n ik i  r z ą d o w e  p r z e p r o w a d z a ją  d o c h o ­

d z e n ia  c e le m  w y k la r o w a n ia  r ° l l  p o li ty c z n e j ,  
ja k ą  o d e ig ra ł R in te le n . P r z y  te j  s p o s o b n o ś c i  
p r z y p o m in a ją  k o ta  w ie d e ń s k ie , że  R in te le n ,

ja k o  p o s e ł  w  R z y m ie  u c z y n i ł  p r z e d  p e w n y m  
c z a s e m  o fe r tę  M u sso lin łe m u , iż  g o tó w  je s t  
p r z e p r o w a d z ić  w  24 g ° d z lą y  p a c y f ik a c ję  
A u s tr ji  i z a w r z e ć  p o k ó j z  n a ro d o w y m i s o c ja ­
lis ta m i i N ie m c a m i, je ż e li  m u b ę d z ie  u m o ż li­
w io n e  o b ję c ie  r z ą d ó w  w  A u s tr ji . M ussolim i z  
c a łą  lo ja ln o ś c ią  z a w ia d o m ił  n a ty c h m ia s t  
k a n c le r z a  D o llfu s sa  o  te j  o fe rc ie .

Z Londynu donoszą:
R e u te r  d o n o si z  W ie d n ia , ż e  śm ie rć  R in te -  

ie n a  z o s ta ła  o f ic ja ln ie  s tw ie rd z o n a .

W y r o k  ś m i e r c i  
n a  dboC C fuA A a

Z Londynu donoszą:
„ D a ily  H e ra ld "  o g ła s z a  s e n s a c y jn e  w ia d o ­

m o śc i o  s y tu a c j i  w  A u s tr ji .  W e d łu g  d z ie n n ik a , 
sk o n f isk o w a n e  p r z e z  z w ią z k o w e  w ła d z e  
s z w a jc a r s k ie  w  d n iu  23 b m . t r a n s p o r ty  b r ° n i  
b y ły  p r z e n a c z o n e  n a  w y k o n a n ie  z a m a c h u  na  
k a n c le r z a  D o llfu ssa .

W  z w ią z k u  z  te m  d z ie n n ik  p o d k re ś la ,  że  
p r z y w ó d c a  h i t le ro w c ó w  a u s t r ja c k ic h  F ra u e n -  
fe ld  w y g ło s i ł  w  dn iu  22 b m . p r z e z  r a d jo  p r z e ­
m ó w ie n ie , s k ie ro w a n e  p r z e c iw k o  k a n c le rz o w i 
D o llfu sso w i. F ra u e n fe ld  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  n a  
k a n c le r z a  D o llfu ssa  z o s ta ł  w y d a n y  w y ro k  
śm ie rc i.

Z  L o n d y n u  d o n o s z ą :
A g e n c ja  R e u te ra  d o n o s i z W ie d n ia , iż  tru *  

d n o  j e s t  o b e c n ie  u s ta lić  ilo ść  p o le g ły c h  w  
w a lk a c h , k tó r e  to c z y ły  s ię  w  ró ż n y c h  m ie j­
s c o w o ś c ia c h  A u s tr ii . W y d a je  s ię  je d n a k  p e w -  
n e m , ż e  z g in ę ło  p r z e s z ło  100 o só b . H e im -  
w e h r a  p r z y z n a je ,  ż e  w  S ty r j i  z g in ę ło  28 o s ó b .

Z  W ie d n ia  d o n o s z ą :
U rz ę d o w y  k o m u n ik a t  s tw ie rd z a , że  w a lk i 

w  S ty rji  z o s ta ły  w s z ę d z ie  u k o ń c z o n e . Z w y c ię ­
ży ły  w o js k a  r z ą d o w e . Z a c ię ta  w a lk a  to c z y ła  
s ię  o  s ły n n y  p rz e sm y k  P y h m p a s a ,  k tó ry  b y ł  
k lu czem  p o z y c ji p o w s ta ń c ó w . W o js k a  r z ą d o ­
w e  z d o b y ły  te n  p rz e sm y k , w s k u te k  c z e g o  
p o w s ta ń c y  m u sie li w  p o p ło c h u  o p u śc ić  sw o je  
p o z y c je . W  w a lk a c h  z g in ą ł m a jo r  H a rv a tli  i 
5 -ciu  ż o łn ie rz y .

Z B e lg ra d u  d o n o s z ą :
W  L e o b e n  p o w s ta ń c y  sk a p itu lo w a li w ie c z o ­

rem  i w y d a li  b ro ń . W  J u d e m b u rg u , K m tte lfe ld  
i W o lf s b e rg  p a n u je  ju ż  s p o k ó j. P o w s ta ń c y  w y ­
dali b ro ń . N a ro d o w i so c ja liśc i u s iło w a li p rz e ­
rz u c ić  s w ą  a k c ję  d o  K a ry n tj i .  P o d  A n n ab ich l, 
ko ło  K la g e n fu r tu , p rz y sz ło  d o  z a c ię te j w a lk i 
m ię d z y  w o jsk a m i rz ą d o w e m i a  p o w s ta ń c a m i, 
w  k tó re j  p o w s ta ń c y  z o s ta li  p o k o n a n i, ro z p ę d z e ­
ni. 9  z  n ic h  p a d ło  tru p e m , k ilk u d z ie s ię c iu  o d ­
n io sło  r a n y .  W o js k o  z d o b y ło  t r z y  k a ra b in y  
m a sz y n o w e .

U c i e c z k a  k itC e r o w c o n s

do 3Hąo&łatefi

Iff&i poiialfeowc Włodi gotowi do zbrojnej interwencji
w odronie niepodCegło&ci du&trji

Z W a rs z a w y  d o n o s z ą :
U rz ę d y  s k a rb o w e  o trz y m a ły  o k ó ln ik  m in i­

s te r s tw a  S k a rb u , k tó ry  z w ra c a  u w a g ę , że  u lg i, 
p rz e w id z ia n e  d la  p ła tn ik ó w , k tó ry c h  d o c h o d y  
n ie  p rz e k ro c z ą  7 .2 0 0  z ło ty c h  w  c ią g u  ro k u , a 
k tó rz y  m a ją  n a  u trz y m a n iu  w ię c e j n iż je d n e g o  
c z ło n k a  ro d z in y , n a le ż y  s to s o w a ć  ta k ż e  w te d y , 
g d y  p ła tn ik  n ie  sk ła d a  z e z n a n ia  o  d o c h o d z ie . 
U s ta w a  o p o d a tk u  d o c h o d o w y m  n ie  u za leżn ia  
b o w ie m  p rz y z n a n ia  u lg  d o  w y s tą p ie n ia  z  o d p o ­
w ie d n im i ż ą d a n ia m i, a  w ła d z e  w y ń iia ro w e  o b o ­
w ią z a n e  s ą  d o  p r z e s t r z e g a n ia  p rz e p isó w  k o ­
rz y s tn ie js z y c h  d la  p ła tn ik a .

Z R zym u donoszą:
P r a s a  w ło sk a  w  b a rd z o  o s try m  to n ie  o m a ­

w ia  ro lę  N iem iec  w  z a m a c h u  s ta n u  w  A u s tr ji. 
„ G a z e t ta  d e l P o p o lo "  z a o p a tru je  sw ó j a r ty k u ł 
w s tę p n y  n a g łó w k ie m  „ Z  b ro n ią  u  n o g i"  i tw ie r ­
d zi, ż e  W ło c h y  f a s z y s to w s k ie  n ie  d a d z ą  s ię  z a ­
sk o c z y ć  w y p a d k a m i i n ie  u z n a ją  ż a d n e g o  fa k tu  
d o k o n a n e g o . N a ró d  w ło sk i g o tó w  j e s t  b ro n ić

z a s a d  n ie p o d le g ło śc i A u s tr ji  n a w e t  z  b ro n ią  
w  rę k u .

„ W sp ó łu d z ia ł  N iem iec  w  k rw a w y c h  w y p a d ­
k a c h  w ie d e ń s k ic h  j e s t  o c z y w is ty . N ie z a p o m i­
n a jm y , ż e  w o jn a  z  ro k u  1914 ro z p o c z ę ła  się 
ró w n ie ż  z a m a c h e m ."

S p o k o jn ie jsz y  w  to n ie , a le  n iem n ie j s ta n o w ­
czy  je s t  a r ty k u ł „ C o rie re  d e lla  S e ra " , k tó ry

N a t e r y to r iu m  J u g o s ła w j ł  s c h ro n iło  s ię  85 
n a r o d o w y c h  s o c ja l is tó w , k tó r z y  z o s ta l i  n a ­
ty c h m ia s t  a r e s z to w a n i .  P o d c z a s  p r z e s łu c h a n ia  
o św ia d c z y li  on i, ż e  m ie js c o w o ś c i  R a d k e r s b u rg ,  
O b re in . H aJb rłie łn  i C m u re k  b y ły  o b s a d z o n e  
p r z e z  n a r o d o w y c h  s o c ja l is tó w . H it le ro w c y  
m u sie li o p u śc ić  s w e  p o s te ru n k i  p o d  n a c isk ie m  
o d d z ia łó w  H e ta w e to ry ,  p r z y b y ły c h  z  G ra z u . 
N a ro d o w i so c ja l iś c i ,  u s tę p u ją c  p o d  p r z e w a g ą  
w o js k a , s c h ro n il i  s ię  n a  t e r y to r iu m  ju g o s ło ­
w ia ń s k ie .

J £ o i n i € Ę f  ś > 0 w t > i e c c &  

w  W a r s z a w i e
Z W a r s z a w y  d o n o sz ą :

W  sobotę o godz. 10 rano przylatuje 
do Warszawy w ojskow a eskadra sow iec­
ka, złożona z trzech  olbrzym ów  pow ietrz­
nych, mianowicie sam olotów  bom bardo- 
w ych  „Ant 9‘‘ konstrukcji Inż. Antoniego 
Tupolewa.

Samoloty te przy pełnem obciążeniu 
posiadają na pokładzie po 12 osób zało­
gi- Obecnie jednak przylatuje tylko 29 
osób. Na czele sowieckiej eskadry lecą; 
zastępca szefa sztabu głównego arm ji 
czerwonej p. M ienżeninow, szef sztabu 
lotnictwa p. Chrypin 1 p. Anweit, szef 
działu transportowego lotnictwa cywilne­
go.

TU WYCIA Cl

Humor
B IU R O .

—  C z y  tu  u p a n ó w  
je s t  b iu ro  t łu m a c z e ń ?

—  T a k  je s t .  C zem  
m o ż e m y  p a n u  d o b ro ­
d z ie jo w i s łu ż y ć ?

—  P ro s iłb y m  o  w y ­
tłu m a c z e n ie  m o je j ż o ­
n ie , ż e  p rz y  o b e c n y m  z a ­
s to ju  t r u d n o  m y ś le ć  o 
n o w y m  k a p e lu sz u .

Z E M S T A .
—  P o w ie d z ia łe m  H a ­

lince , że  k a ż d e g o  ry ­
w a la  z a s trz e lę .

—  1 co  o n a  n a  t o ?
—  P o ra d z iła  m i, a b y m  

so b ie  s p ra w ił  k a ra b in  
m a s z y n o w y .

S T R O N N IK
M O N A R C H IZ M U .

—  J a k  m o g łe ś , m ężu , 
u p ić  s ię  t a k  s t r a s z n ie ?

—  Z a p o m n ia ta ś  c h y b a , 
d u sz k o , ż e  d z iś  p rz y p a ­
d a  T rz e c h  K ró li?

—  W ię c  có ż  z t e g o ?
—  A  j a  n a le ż ę  d o  z a ­

c ie k ły c h  s t ro n n ik ó w  m o - 
n a rc h iz tn u .

N IE P O R O Z U M IE N IE .
P o  o św ia d c z y n a c h  

p a n n a  p y ta  s w e g o  o b lu ­
b ie ń c a :

—  P ro s is z  p a n  o m o ­
ją  - ę k ę ?  A cz y  m a sz
p an  n a  w y ż y w ie n ie
d z ie c i?

—  ja k to ?  W ię c  g a n i 
m ą  ju ż  d z ie c i?
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Już po k ilku  dniach  z a u w a ż y ł W ó le c k i, ż e  m i­
lion erk a  sp o g lą d a ła  na n ieg o  b a rd zo  p r z y c h y ln y m  
o k iem . W ó w c z a s  p r z y s z ło  m u na m y śl, ż e  k o b ie ta  
ta  m o g ła b y  b y ć  dla n ie g o  ratunkiem ,

N ie zd rad za jąc s ię  B iczem  p rzed  H orten zją , 
p o c z ą ł n a d sk a k iw a ć  A m e ry k a n c e , o d d a w a ć  jej d ro­
b n e  p rz y s łu g i, u śm ie c h a ć  s ię  zn a c z ą c o , ś c isk a ć  jej 
c z u le  ręk ę , a ż  w r e s z c ie  p e w n e g o  dnia, g d y  H or-  
Stenzja, z w ic h n ą w s z y  so b ie  n o g ę  p r z y  sch o d zen iu  
z g ó r y , m u sia ła  z o s ta ć  w  d om u, a on u d a ł s ię  na  
sp a ce r  sa m  na sa m  z w d o w ą , o ś w ia d c z y ł  jej s ię , 
u p r z e d z iw s z y  p rzed tem , ż e  H o rten zją  n ie  je s t  jeg o  
żo n ą , le c z  p rzy ja c ió łk ą , k tórej już d a w n o  ch c ia ł s ię  
p o z b y ć .

P a n i L e fte r  o b u r z y ła  s ię  p o c z ą tk o w o  na le k ­
k o m y ś ln o ść  W ó le c k ie g o  i jeg o  ze p su c ie , a le  o s ta ­
tec zn ie , c z y  n ie  b y ł  h ra b ią ?  A  on a  tak  p ragn ęła  
m ęż a  o a r y s to k r a ty c z n e m  n a z w isk o  i h ra b io w sk im  
ty tu le !

P o  k ró tk iem  w a h a n iu  z g o d z iła  s ię  te d y  na pro­
p o z y c ję  W ó le c k ie g o  i o m ó w iła  z  nim  n a ty c h m ia st  
p lan  u c ie cz k i z  M e n to n y  p o ta jem n ie  p rzed  H or­
ten zją .

A le  b o g a ta  d z ied z iczk a  w y r a z iła  ż y c z e n ie , k tó ­
re  n ie b y ło  w c a le  w  sm ak  W ó le ck iem u . P o s ta n o ­
w iła  ona m ia n o w ic ie  o d w ie d z ić  s w ą  ro d z in ę  w  G a­
licji i p r z e d s ta w ić  jej s w e g o  a r y s to k r a ty c z n e g o  na­
r z e c z o n e g o . P o te m  m ieli w z ią ć  ślub  w  k tó rem k o l-  
w ie k  m ie śc ie  i w y je c h a ć  do A m ery k i.

W ó le c k i s ta ra ł s ię  w y b ić  jej z g ło w y  fen  p o­
m y s ł ,  a le  d arem m e. U p a r ła  s ię  i p o s ta w iła  na  
isw ojem .

A le  p la n y  ich  m ia ły  z o s ta ć  p o k rzy żo w a n e*
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b y ł  za a se k u r o w a n y  i k tó ra  p o z w o liła b y  je} 
p ro w a d z ić  w y g o d n e  ż y c ie .

U rak a, d o w ie d z ia w s z y  s ię  o  zezn a n ia ch  sw e }  
pani, w p a d ła  w  form aln ą  w ś c ie k ło ś ć  i zd rad ziła , 
ż e  to Jo lan ta  b y ła  jed y n ie  w in n ą  w  tej sp r a w ie , 
a le  jej n ie u w ierz o n o , g d y ż  u w a ż a n o  to  za  akt ze m ­
s t y  z jej s tro n y .

H istorję  c a łe g o  p rzesłu ch a n ia  o p o w ie d z ia ł Ja­
n u sz o w i M ich a ł. H rabia p rze k o n a ł s ię  z t e g o  o  
n ie w in n o śc i J o la n ty , ja k k o lw iek  z a c h o w a n ie  jej 
w  c z a s ie  ch o ro b y , w y d a ło  m u s ię  tro ch ę  p od ejrza -  
nem .

W o b e c  teg o , ż e  Jan usz b y ł  już n a  ty le  z d r o w y ,  
b y  m ó g ł m ó w ić , o p o w ie d z ia ł w  p olicji o sw e j  p rzy ­
g o d z ie  w  G enui. Z a rzą d zo n o  te ż  n a ty c h m ia st re ­
w iz ję  w  dom u p r z y  u lic y  B r y g id y , ale n ik o g o  
w  nim  n ie zn a le z io n o . M ichał, u s ły s z a w s z y  tę h i­
storję , p rzy p o m n ia ł so b ie  r o z m o w ę , k tórą  m im o-  
w o li p o d słu ch a ł p rzed  s w y m  w y ja z d e m  z  kraju  
i o p o w ie d z ia ł o n iej J a n u szo w i. J a k k o lw ie k  so b ie  
jed nak  łam ali obaj g ło w ę  n ad  ro z w ią z a n ie m  z a g a d ­
k i, n ie m og li d o c ie c , k om u  m o g ło  z a le ż e ć  na u su ­
n ięc iu  h rab iego  z e  św ia ta .

P o  k ilku  dn iach  Jan u sz p o s ta n o w ił w r ó c ić  d o  
kraju. S y d o n ję  n ie  za w ia d o m ił o tem , g d y ż  m ia ł do 
niej u ra zę  za  to, że  p o d c za s  ch o r o b y  n ie  n a p isa ła  
d o  n ieg o  ani s ło w a . P o n ie w a ż  i H o r o w ic z  w y b ie ­
r a ł s ię  do kraju, p o sta n o w ił d o tr zy m a ć  to w a r z y s tw a  
n ie z b y t  je sz c z e  silnem u  h rab iem u.

P r z e d  w y ja z d e m  Jan u sz c z y n ił j e s z c z e  p o szu ­
k iw a n ia  O lgi, a le  d arem n ie. N ie  d o w ie d z ia ł s ię  
n ic z e g o . O d jech a ł te d y  d o  U w -ow a, p rze k o n a n y .



Fala powodzi dociera do Tczewa]
Z Warszawy donoszą;
W o d y  W is ły  w  g ó rn y m , ś ro d k o w y m  i 

c z ę ś c io w o  w  d o ln y m  b ie g u  rz e k i o p a d a .  W
W a rs z a w ie  p o z io m  w o d y  w  W iś le  o p a d a  o  1 
cm . n a  g o d z in ę  i w y n o s ił  dziś, o . g o d z ., 12 w  
po i. 4 ,36  m . J a k  z  te g o  w y n ik a , w o d a  w  c ią g u  
o s ta tn ic h  d w ó c h  d n i o p a d ła  1 ,14 m .

W  S a n d o m ie rz u  w o d a  o p a d ia  z 5 ,48  m . do  
2 ,6 3  m . Z  p o w ro te m  d o  n o rm a ln e g o  p o z io m u  
w o d y  je d n a k  je s z c z e  d a le k o , ' p o n ie w a ż  p o z io m  
n o rm a ln y  w  S a n d o m ie rz u  p o s ia d a ł  w y s o k o ść  
3 0  cm . W  Z a w ic h o śc ie  w o d a  o p a d ia  z  3 ,82  do 
3 ,7 0  m .

W o d a  o p a d ła  r ó w n ie ż  w  P u ła w a c h  d o  3 ,17  
m ., w  P ło c k u  z 4 ,8 0  m . d o  4 ,13  m . i w  T o r u ­
n iu  z  6 ,08  m . d o  5 ,96  m .

W  n o c y  p r z e s z ła  p r z e z  G ru d z ią d z  fa la

Wody o p a d a ła
k u lm in a c y jn a , o  w y s o k o śc i  5,91 m . O b e c n ie  
fa la  k u lm in a c y jn a  z b liż a  s ię  d o  T c z e w a , g d z ie  
p o z io m  w o d y  p o d n ió s ł s ię  d o . 6 ,2 5  m . F a la  
k u lm in a c y jn a  w  T c z e w ie  p o s ia d a ć  b ę d z ie  w y ­
so k o ś ć :  6 ,50  m .

N a  6 8 0  k ilo m e trz e  w  p o b liż u  W ło c ła w k a  
W is ła  p r z e rw a ła  w a ły  p o d  w s ią  K o re z n io w o , 
z a le w a ją c  te r e n  o  p o w ie rz c h n i 2 5 0  h e k ta ró w .

W  W a rs z a w ie  d a le j o d d z ia ły  ro b o tn ic z e  
c z u w a ją  n a d  b e z p ie c z e ń s tw e m  w a ló w . W o b e c  
s p a d k u  w o d y , c o fn ię to  ju ż  p o g o to w ie  te c h n i­
cz n e  z w y b rz e ż a  K o śc iu sz k o w s k ie g o  i linji 
ś re d n ic o w e j. P ra w d o p o d o b n ie  ju ż  w e  w to re k  
m in ie  c a łk o w ic ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  p rz e rw a ­
n ia  c ią g le  je s z c z e  z a g r a ż a ją c e  w a lo m  w a r ­
s z a w s k im .

ódfudowa Cintj kotejowycfi i dróg
O d b u d o w a  linij k o le jo w y c h  i d ró g  sz o so ­

w y c h  z n is z c z o n y c h  p rz e z  p o w ó d ź  n a  te re n ie  
d y re k c ji  K ra k o w sk ie j p o s u w a  s ię  b a rd z o  
s z y b k o  n a p rz ó d .

U d a ło  s ię  ju ż  p rz y w ró c ić  n o rm a ln y  ru c h  
k o le jo w y  n a  w s z y s tk ic h  p ra w ie  o d c in k a c h . W  
t e j  ch w ili is tn ie ją  ty lk o  d w a  o d c in k i, n a  k tó ­
r y c h  ru c h  o d b y w a  s ię  z  p rz e s ia d a n ie m  p a s a ­
ż e ró w . M ia n o w ic ie  n a  lin ji C h a b ó w k a  —  N o ­
w y  S ą c z  p a s a ż e ro w ie  p rz e z  n iew ie lk i o d c in e k  
s ą  p rz e w o ż e n i a u to b u s a m i. N o rm a ln y  ru c h  n a  
te j  lin ji b ę d z ie  p rz y w ró c o n y  d n ia  30  b m . 
Z n a c z n ie  g o rz e j p rz e d s ta w ia  się  s y tu a c ja  n a  
lin ji K ra k ó w  —  T a rn ó w , g d z ie  p o c ią g i  d o ­
c h o d z ą  z  K ra k o w a  d o  m o s tu  n a  D u n a jc u .

W  z w ią z k u  z e  z m ia n ą  k o r y ta  rz e k i z a s z ła  
p o t r z e b a  z b u d o w a n ia  ta m  n o w e g o  o d c in k a  lin ji 
k o le jo w e j o r a z  m o s tu  k o le jo w e g o  n a d  n o w y m  
k o ry te m  rz e k i. P a sa ż e ro w ie , k tó rz y  n ie  c h c ą  
k o r z y s ta ć  z o k rę ż n e j k o m u n ik a c ji  m u sz ą  p rz e ­
c h o d z ić  to r y  k o le jo w e , o m ija ją c  w y r w y  i 
b io ta  n a  p rz e s trz e n i  ok . 1,5 k m . W ła d z e  k o le ­
jo w e  s ta r a ją  s ię  u ru c h o m ić  d la  k o b ie t  i d z iec i 
p rz e w ó z  o k rę ż n ą  d ro g ą  d łu g o śc i o k o ło  20 km . 
N o rm a ln y  ru c h  b e d z ie  p rz y w ró c o n y  o k o ło  8 
s ie rp n ia .

S a n  i  f o n t e s t r  te s p ie r a ją
W  M a ło p o ls c e  w s c h o d n ie j  z a n o to w a n o  w  

c ią g u  o s ta tn ie j  d o b y  n o w y  p rz y b ó r  w o d y  w  
r z e k a c h .  D n ie s tr  p r z y b ra ł  o 4 0  cm . a  S an  
p r z y  u jśc iu  o 18 cm .

(H z ą d  a  p o m o c  o f ia t o m  
p o w o d z ia n

Z  W a rs z a w y  "donoszą:

W  poniedziałek odibedzie się posie­
dzenie rad y  m inistrów . P o rządek  obrad  
będzie bardzo obfity.

P rzedew szystk iem  zała tw ione m ają 
b y ć  w nioski m in isterstw  komunikacji, rol­
n ic tw a i opieki społecznej, dotyczące zni­
szczonych p rzez powódź objektów  i na 
pom oc dla pow odzian. N arazie mówi się, 
że  m inisterstw o kom unikacji w ystąp i z 
w nioskiem  o  10 miljonów złotych. O ja ­
kie sum y zabiegać będą inne m inister­
stw a, w  tej chwili ściśle jeszcze nie w ia­
domo. R ada m inistrów  będzie m usiała 
się zastanow ić nad pokryciem  tych w y­
datków , czy to  z  now ych źródeł docho­

du, czy  też w  drodze oszczędności, na 
niektórych przew idzianych p rzez budżet 
w ydatkach.

Pozatem  rada  m inistrów  zapozna się

z  treśc ią  program ow ego przem ów ienia, I 
jakie p. prem jer K ozłowski w ygłosi w 
środę na posiedzeniu klubu parlam entar-1 
nego B. B. .

J e s t  rzeczą m ożliwą, że na porządku i 
dziennym  znajdą się rów nież niektóre | 
przedłożenia gospodarcze.

S iw y z k a  eon z C o z a
Z  W a r s z a w y  d o n o sz ą :

K lę sk a  p o w o d z i i z m n ie jsz o n e  w  ty m  ro k u  
u ro d z a je  w p ły n ę ły  n a  z w y ż k ę  c e n  z b ó ż . P rz y ­
czy n iły  s ię  d o  te g o  ró w n ie ż  z m n ie jsz o n e  z b io ­
ry  w e  w s z y s tk ic h  p a ń s tw a c h , w y w o ż ą c y c h  
z b o ż e . Z w y ż k a  n a  g ie łd a c h  z b o ż o w y c h  p o lsk ich  
p o d n io s ła  c e n y  z b ó ż  i : ich  p rz e tw o ró w  w  
n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  d o  d a w n o  n ie n o to w a -  
n e g o  p o z io m u .

Z w y ż k a  cen  zb ó ż , n a s tę p u ją c a  b e z p o ś re d ­
n io  w  o k re s ie  p o ż n iw n y m , j e s t  z jaw isk iem  
r z a d k o  s p o ty k a n y m .

O tys. zt. przeznaczył UtussoCini 
na powodzian w (potsce

7  W a r s z a w y  d o n o s z ą :  
Prezes ogólnopolskiego komitetu por 

mocy ofiarom powodzi dr. Hubicki otrzy­
mał pismo, w  którem charge d‘affaires 
ambasady włoskiej p. Beilardi Ricci, w 
nieobecności ambasadora Włoch zawia­

damia, że szef rządu  w łoskiego Benito 
Mussolini w zruszony klęską, jaka dotknę­
ła  w  ostatn ich  dniach Polskę, p rzeznaczył 
kw otę 200 ty s. zł. na rzecz ofiar pow o­
dzi,

ÓGCic$anie strat po katastrofie powodzi
Z  W a rs z a w y  d o n o sz ą :
D o ty c h c z a s o w e  o b liczen ie  s t r a t ,  w y rz ą d z o ­

n y c h  p rz e z  p o w ó d ź  n ie  d a je  je s z c z e  n a le ż y te ­
g o  o b ra z u  k lę sk i. U s ta le n ie  w y s o k o śc i s t r a t  
m a te r ia ln y c h  n ie  je s t  je s z c z e  m o ż liw e , g d y ż  
c a ły  s z e re g  te r e n ó w  n ie  w y ło n iło  s ie  je s z c z e  
z  p o d  w o d y , a lb o  je ś li n a w e t  w o d y  z n ich  
o p a d ły , to  j e s t  je s z c z e  n ie d o s tę p n y  d la  lu d ­
n o śc i.

S fe ry  ro ln ic z e  o c e n ia ją  je d n a k , że  n a jb a r ­
d z ie j u c ie rp ia ły  w  w o je w ó d z tw ie  K ra k o w sk ie m  
p o w ia ty :  b o c h e ń s k i, b rz e sk i , ta rn o w s k i ,  d ą ­
b ro w s k i  i m ie le c k i. N a jw ię k sz e  s t r a ty  w ś ró d  
ły c h  p o w ia tó w  s ą  w  p o w ia ta c h  d ą b ro w s k im  
i m ie leck im , b o w ie m  ta m  b y t n a jw ię k s z y  z a ­
s ię g  z a le w u , g d y ż  p o w ia ty  te  s ą  n iz in n e .

W  in n y c h  p o w ia ta c h  o b s z a ry  z a la n e  b y ły  
lrm iejcz , a le  za  en ie  fali p o w o d z io w e j
b y ło  w ię k s z e , ta k , iż w ię k s z o ść  g ru n tó w  je s t  
c a łk o w ic ie  z m y ta , lu b  te ż  p o k ry ta  30— 50 c e n ­
ty m e tro w ą  w a r s tw ą  p ia s k u  lu b  ż w iru . D o p ro ­
w a d z e n ie  w ięc  ty c h  g ru n tó w  d o  s ta n u  u ż y tk o ­
w e g o  b ę d z i w y m a g a ło  o lb rz y m ie g o  n a k ła d u  
p r a c y  i ś ro d k ó w  m a te r ja ln y c h . S ą  to  s t r a ty  
b a rd z o  c iężk ie , lecz  t r u d n o  je s t  je  ju ż  o b e c n ie  
o b lic z y ć .

N a to m ia s t  s t r a ty  w  in w e n ta rz u  ż y w y m  są  
m n ie jsz e , n iż m o ż n a  s ię  b y ło  sp o d z ie w a ć , sk u t­
k ie m  tg o ,  że  ch ło p  p o lsk i z  c a lem  p o św ię c e ­
n iem  s ię  i n a ra ż e n ie m  w ła s n e g o  ż y c ia  b ro n ił 
d o b y tk u . K oni u to n ę ło  s to s u n k o w o  m a to , a 
b y d ła  k ilk a se t  s z tu k . Z a  to  w ś ró d  św iń  s ą  b a r ­
d z o  d u ż e  s t r a ty ,  o ra z  w ś ró d  d ro b iu , t a k  n p . 
k u ry  w y g in ę ły  p ra w ie  d o sz c z ę tn ie . W  m ie jsc o ­
w o ś c ia c h  p rz e z  k tó re  p rz e sz ła  fa la  p o w o d z io ­
w a , b r a k  je s t  p r z e d e w s z y s tk ie m  w sz e lk ie j p a ­

s z y  d la  b y d ła ,  to  te ż  p o w o d z ia n o m  z a g ra ż a  
te r a z  d ru g a  k lę sk a  —  k o n ie c z n o ś ć  w y s p rz e d a -  
w a n ia  in w e n ta r z a  ż y w e g o , k tó r e g o  nie m a ją  
czem  k a rm ić . R o z p o c z ę ło  s ię  to  w y s p rz e d a -  
w a n ie  w  g w a łto w n y  s p o s ó b  p o  c e n a c h  n a d ­
z w y c z a j  n isk ic h . T o  te ż  p rz e d e w s z y s tk ie m  
t r z e b a  p o w o d z ia n o m  o p ró c z  ż y w n o śc i d la  n ich  
d o s ta rc z y ć  p a s z y  d la  in w e n ta r z a .  S t r a t  w  b u ­
d y n k a c h , k tó re  s ą  b a rd z o  d u ż e , je s z c z e  d z iś  
o k re ś lić  n ie  m o ż n a .

S tra t ,  ja k ie  p o n io s ło  ro ln ic tw o  w  in n y c h  p o ­
w ia ta c h , je s z c z e  n ie  m o ż n a  o b lic z y ć , g d y ż  
w o d a  n ie  o p u śc iła  je s z c z e  d o s ta te c z n ie  z a la ­
n y c h  te r e n ó w . Ju ż  d z iś  je d n a k  m o ż n a b y  u s ta ­
lić, w e d łu g  w ie lk o śc i s t r a t ,  n a s tę p u ją c ą  k o le j­
n o ś ć :  n a jw ię k s z e  s t r a ty  s ą  w  w o je w ó d z tw ie
K ra k o w sk ie m , p o te m  id z ie  K ie leck ie , L w o w ­
sk ie , L u b e lsk ie  i W a r s z a w s k ie , k tó re  s to s u n ­
k o w o  n a jm n ie j u c ie rp ia ło .

IP. Becków a zachorowała
w Rydze

Z  Rygi d o n o s z ą :
■ W  powrotnej drodze z Tallina do Ry* 
gi zachorow ała nagle m ałżonka p. mini- 

I s tra  Becka.
Wezwany do wagonu w  Rydze zna- 

i komity "chirurg łotewski prof. P ero lia  
| stw ierdził a tak  ślepej kiszki.

Rano stan zdrowia pani Beckówe j  p o *  
i prawił się.
I Niektóre dzienniki podały fa łszyw ą 
wiadomość, jakoby miano dokonać pani 

i Beckowej operacji ślepej kiszki.

m
LofniK niemiecHfi ofiarą 

katastrofy
Z Berlina donoszą:
Z n a n y  n iem ieck i lo tn ik  s p o r to w y  v . D u n -  

g e rn , k tó ry  zg ło s ił n a  te g o ro c z n y  C h a lle n g e  
e u ro p e jsk i sw ó j u d z ia ł, p a d ł  o f ia rą  k a ta s t ro f y  
p o d  A u g b u rg ie m , p o n o s z ą c  śm ie rć  n a  m ie js c u .

V. D u n g e rn  d o k o n y w a ł t r u d n y c h  lo tó w  n a  
n o w e j m a sz y n ie  s p o r to w e j .  P rz y c z y n a  k a ta ­
s tro fy  d o ty c h c z a s  n ie w y ja ś n io n a ., D u n g e rn , k tó ­
ry  o b e c n ie  b y t r e fe re n te m  w  m in is te r s tw ie  
lo tn ic tw a  R z e sz y , b ra ł  m . in . u d z ia ł w , C h a l­
le n g e  e u ro p e jsk im  .w  ro k u  1929 i 1930 o ra z  w  
lo c ie  d o k o ła  N iem iec  w  ro k u  1933.

Straszna śmierć 6 dzieci
Z N o w e g o  Jo rk u  d o n o s z ą :
W  S c h e lto n  w  s ta n ie  C o n n e c tic u t w y d a rz y ł  

się  s t r a s z n y  w y p a d e k , k tó ry  p o c ią g n ą ł  z a  s o b ą  
śm ie rć  6- g a  d ziec i, k tó r e  b a w iły  się  n a  to r z e .  
■ D zieci z a ję te  z a b a w ą  n ie  sp o s trz e g ły , iż 
n a  d w ó c h  le ż ą c y c h  o b o k  s ie b ie  to r a c h  z d ą ż a ją  
p o c ią g i w  p r z e c iw n y c h  k ie ru n k a c h .

K ied y  z a u w a ż y ły  n ie b e z p ie c z e ń s tw o , b y ło  
już  za p ó ź n o .

Z w ło k i ich  z o s ta ły  w  o k ro p n y  s p o s ó b  p o ­
sz a rp a n e  p rz e z  m ija ją c e  p o c ią g i.

H o n d o te n e jo
Z  W a rs z a w y  d o n o sz ą *
P o d s e k r e ta r z  s ta n u  w  m in is te r s tw ie  s p r a w  

z a g ra n ic z n y c h  h r . S z e m b e k  p rz y ją ł  w  dn iu  
d z is ie js z y m  p o s ła  f iń sk ie g o  w  W a rs z a w ie  Id- 
m a n a , c h a rg e  d 'a f fa ire s  ju g o s ło w ia ń s k ie g o  
K u lm e ra  o ra z  p o s ła  ja p o ń s k ie g o  w  W a rsz a w ie  
k tó r z y  z łoży li p o d s e k re ta rz o w i s ta n u  k o n d o -  
le n c je  z p o w o d u  k lęsk i p o w o d z i, k tó r a  d o t­
k n ę ła  P o lsk ę .

N a s tę p n ie  p o d s e k re ta r z  s ta n u  S z e m b e k  
p rz y ją ł  s e k re ta r z a  p o s e ls tw a  b u łg a r s k ie g o  K a- 
r a n d ju lo ffa , k tó ry  z ło ży ł m u  w iz y tę  p o ż e g n a l­
n ą .

ifafasfrofa kolejowa
w Niemczech

Z Berlina donoszą:
N a  d w o rc u  w  W ilm e rsd o r f  n a  lin ji k o le jo ­

w e j F ra n k fu r t  n. O . z d e rz y ły  s ię  d z iś  d w a  p o ­
c iąg i to w a ro w e . O b ie  lo k o m o ty w y  i 16 w a ­
g o n ó w  w y rz u c o n y c h "  z o s ta ło  z to ru  k o le jo w e ­
go , k ilk a  w a g o n ó w  sp ło n ę ło .

4 -c h  k o le ja rz y  z o s ta ło  c iężk o  r a n n y c h .
S z k o d y  s ą  d o ść  z n a c z n e .

O
ostatnie wiadomości sportowe
M E C Z  T E N IS O W Y  P O L S K A  —  D A N JA  2 :0 .

N a  k o r ta c h  L eg ji w a rs z a w s k ie j  ro z p o c z ę ty  
s ię  w  u b . p ią te k  p ie rw sz e  ro z g ry w k i z cy k lu  
tr z y d n io w y c h  ro z g ry w e k  m ię d z y p a ń s tw o w y c h  
p o m ię d z y  D a n ją  a P o ls k ą . W  p ie rw sz y m  d n iu  
p o lsc y  te n is iś c i o d n ie ś li d w a  ła d n e  s u k c e s y , 
w y g r y w a ją c  o b ie  g r y  p o je d y ń c z e . T ło c z y ń sk i  
p o k o n a ł J a c o b s o n a  6 :2 , 6 :2 , 5 :7 , 6 :3 . H e b d a  
-7  U lrich  6 :1 , 1 0 :8 , 1 0 ;8 . W  s o b o tę  o d b ę d ą  
s ię  g r y  p o d w ó jn e  o ra z  g r a  p o je d y ń c z a  p a ń :  
J ę d rz e jo w s k a  —  .K rah w in k e l —  S p e rlin g . 
A U S T R A L IJS C Y  T E N IS IŚ C I W  W A R S Z A W IE .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , w  k o ń c u  s ie rp n ia  b r ,  
m a ją  p rz y je c h a ć  do  W a r s z a w y  a u s tra l i js c y  te ­
n isiśc i, m is trz  W im b le d o n u  C ra w fo rd  i N c . 
G ra th , k tó rz y  a lb o  w e z m ą  u d z ia ł w  m is trz o ­
s tw a c h  te n iso w y c h  P o lsk i, a lb o  w  u rz ą d z o n y m  
m e c z u  P o ls k a  —  A u s tra l ja .

TU YYOAC3
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ze zwlókł jego ukochanej spoczywają na cmentarzu 
Lw  G enu i.

W  c ią g u  p o d r ó ż y  M ich a ł p o lu b ił se r d e c z n ie  
h r a b ie g o  i Item bardziej w s t y d z i ł  s i ę  zd ra d y , ja ­
k iej s ię  w o b e c  n ie g o  d o p u śc ił, ż e  p o zn a ł s z la c h e t­
n o ś ć  je g o  sp o so b u  m y ś le n ia , d ob roć  i w sp a n ia ło ­
m y ś ln o ść . W ie le  s z c z e g ó łó w  z jeg o  ż y c ia , k tó re  
m u zu p ełn ie  in a czej p r z e d s ta w ia ła  S y d o n ja , o tw o ­
r z y ły  m u o c z y  n a  p r z e w r o tn o ść  tej k o b ie ty , k tórej  
o b ra z  zu p e łn ie  ju ż zb la d ł w  je g o  sercu .

1 P o  d ługiej, n u ż ą ce j je ź d z ie , obaj mężczyźni 
sta n ę li w r e s z c ie  w e  L w o w ie .

M ich a ł b y łb y  n ajch ętn iej p o ż e g n a ł Jan u sza , a le  
ten  ani s ły s z e ć  n ie  c h c ia ł o  ro zsta n iu  s ię  z  n im . M u­
s ia ł  u g o ś c ić  u s ie b ie  c z ło w ie k a , k tó r y  m u u r a to w a ł  
ż y c ie .  W s ie d li  "tedy r a z e m  d o  p o w o z u , kttóry  
w k r ó tc e  z a w ió z ł  ich  p rzed  w illę  h ra b ieg o .

Jan u sz  o tw o r z y ł  so b ie  fu rtk ę d o  ogrod u  k lu ­
cz em , k tó r y  m ia ł p r z y  so b ie  i w s z e d ł  z  M ich a łem  
d o  ogrod u .

N a g le  d rg n ą ł, p r z y s ta n ą ł |  z a c z ą ł p a tr ze ć  n ie ­
n atu raln ie sz e r o k o  o tw a r te m i o cz a m i na jed n o z  
ok ien  p arteru , j e s z c e  o św ie t lo n e , w  k tó r em  b y ło i  
w id a ć  c ien ie  d w ó c h  p r z e ch a d z a ją cy ch  s ię  p o sta c i.

R O Z D Z IA Ł  L X X X IX .

ZASŁUŻONA KARA.
W ó le ck iem u  u d a ło  s ię , jak  w ia d o m o , za  p o m o ­

c ą  s ta r e g o  B e rtin a  u jść a r e sz to w a n iu . P r z e n ió s ł  
s ię  do M on te C arlo , g d z ie  p o c z ą ł g ra ć  w  ru letę , 
g d y ż  fu n d u sze je g o  zn a c z n ie  s ię  w y c z e r p a ły ,
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N ie  p o tr z e b o w a ł ju ż u ż y w a ć  d a w n e g o  p r z e ­
b ran ia , g d y ż  b liz n y , ja k ie  m u p o z o s ta ły  po u k ą­
s z e n ia c h  p sa , tak  z m ie n iły  i z n ie k s z ta łc i ły  je g o  
itw arz, iż  n ie  lę k a ł s ię  p ozn an ia .

P e w n e g o  dnia sp o tk a ł w  k a sy n ie  g r y  H o rten -  
zję . P o w ita li  s ię  z w ie lk ą  ra d o śc ią . H o rten zja  p o ­
w r ó c iła  w ła ś n ie  z  A nglji i o p o w ie d z ia ła  W ó le c k ie ­
m u o w y r a to w a n iu  O lg i p rze z  k s ię c ia  N ew to n . N ie ­
w ie le  g o  to  o b e sz ło . R ad  b y ł  ty lk o , ż e  ż y je  zd a ła  
Pd n ieg o .

Z acn a  p ara z a m ie sz k a ła  r a z e m  p od  n a z w isk ie m  
h rab io ,stw ą  A lm en ro d e  w  jed n y m  z  p en sjo n a tó w  
w  M en ton ie , sk ą d  m o g ła  b ard zo  c z ę s to  z a g lą d a ć  do 
M o n te  C arlo  i g r a ć  w  k a sy n ie . K o r z y s ta ła  te ż  z  tej 
sp o so b n o śc i b a rd zo  c z ę s to ,  g d y ż  ż y c ie  w  p en sjo n a ­
c ie  k o s z to w a ło  w ie le ,  a g o tó w k a  W ó le c k ie m u  to p ­
n ia ła  c o r a z  bard ziej.

D r ę c z y ło  g o  to  n iep o m iern ie . I n ier a z  do p ó ź ­
nej n o c y  r o z m y ś la ł nad  tem , w  jaki sp o só b  z d o ­
b ę d z ie  zn o w u  środ k i do ż y c ia .

W  ty m  c z a s ie  w ła ś n ie  d o  p en sjon atu  za jech a ł 
n o w y  g o ś ć , w y s o k a ,  t ę g a  b lo n d y n a  już n ie  p ie r w ­
s z e j  m ło d o śc i. D o w ie d z ia n o  s ię  w k r ó tc e , że  jest  
ffo o g ro m n ie  b o g a ta  w d o w a  po a m ery k a ń sk im  h an ­
d larzu  św iń , L e fte rze , P o lk a  z  p och od zen ia .

P r z y p a d e k  zr zą d z ił, że  pani L e fte r  s ie d z ia ła  
p o d c z a s  ob iadu  ob ok  p a ń stw a  A lm en ro d e. N a z w i­
sk o  h ra b ieg o  z a im p o n o w a ło  jej i s k o r z y s ta ła  z  
p ie r w s z e j  sp o so b n o śc i za zn a jo m ien ia  s ię  z  a r y s to ­
k r a ty c z n ą  parą.

W k r ó tc e  s-ię za p rzy ja źn io n o , p o c z ę to  rob ić  
w sp ó ln e  w y c ie c z k i i p rzech ad zk i, ch od zon o  ra z em  
n a  k o n c e r ty , d o  tea tru  i d o  k a sy n a  w  M o n te  C arlo.

Humor
N A  M D Ł O Ś C L

D o  p rz e d z ia łu  . p ie rw ­
sz e j k la s y  p o c ią g u  k o ­
le jo w e g o  w p a d a  ( j a k  
p isz e  je d e n  z d z ie n n ik ó w  
h is z p a ń sk ic h )  c z ło w ie k  
p rz e ra ż o n y  i w o ta  g ło ­
se m  w z ru s z o n y m :

—  C z y  n ie m a  k tó ry  
z p a n ó w  ja k ie g o  n a p o ju  
w z m a c n ia ją c e g o ?  J a k a ś  
p a n i z e m d la ła !

N a  te  s ło w a  je d e n  
z  o b e c n y c h  p o d a je  p rz e ­
ra ż o n e m u  b u te lk ę :

—  N iech  p a n  t ó  
w e ź m ie . J e s t  :o n a j­
le p s z y  k o n ia k !

P rz e ra ż o n y  p o d ró ż n y 1 
c h w y ta  b u te lk ę , p ra w ie  
d o  p o ło w y  je s z c z e  p e ł­
n ą , i w y c h y la  ję  je d n y m  
h a u s te m , p o c z e m  m ó w i:

—  D z ię k u ję  p a n u  
b a rd z o . J a k a ś  p a ru  
ze m d la ła , a  m n ie  s ię  z a ­
ra z  ź le  ro b i, g d y  w id z ę  
o so b ę  z e m d lo n ą .
JE S T

Z A C H R Y P N IĘ T A .
-— C o  b y  p a n i z ro b iła , 

p a n n o  H alu , g d y b y  
m ę ż c z y z n a  p a n ią  p o c a ­
ło w a ł?

—  N a tu ra ln ie , k rz y ­
c z a ła b y m .

—  A cz y  p a n i b ę d z ie  
k rz y c z e ć  je ś li ja  p a n ią  
te r a z  p o c a łu ję ?

—  D zis ia j n ie  m o g ę , 
b o  je s te m  tro c h ę  za ­
c h ry p n ię ta ,



Stach spotIowj? w Polsce O s t l l t l l f l E f l l l  k l s f f l f f i k ś i i &  W  b i C f l U
Y edlug  o s ta tn ic h  o b liczeń , l iczb a  z rz e s z o -  a , s s 3 «W e d łu g  o s ta tn ic h  o b liczeń , l iczb a  z rz e s z o ­

n y c h  s p o r to w c ó w  w  P o ls c e  w y n o s i 550 .000  
o só b . W  c ią g u  ro k u  u b ie g łe g o  o d b y ło  s ię  470  
m ę s k ic h  k u r s ó w  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o , w  
k tó ry c h  w z ię to  u d z ia ł 15.000 u c z e s tn ik ó w . L e t­
n ic h  m ę sk ic h  o b o z ó w  s p o r to w y c h  u rz ą d z o n o  w  
r o k u  u b ie g ły m  87, p rz y  u d z ia le  15.600 o só b .

#
M cci polscy w Czechostowacf!

P o la c y  w  C z e c h o s ło w a c ji  m a ją  b a r d z o  do ­
b r e  w y n ik i  w  c ię ż k ie j  a t l e ty c e ,  m . in. K u rz a ­
w a  F ra n c is z e k  —  m is tr z  r e p u b lik i c z e c h o s ło ­
w a c k ie j  w  p o d n o sz e n iu  c ię ż a r ó w  ( w a g a  d o  75 
k g ) ;  K u r z a w a  J ó z e f  —  z a p a s y  g r e c k o - r z y m ­
s k ie  ( w a g a  l e k k a  d o  66 k g )  —  k i lk a k r o tn y  
m is t r z  M o ra w  i Ś lą s k a , f in a lis ta  w  w a lc e  o  
m is t r z o s tw o  C z e c h o s ło w a c ji ;  K a n b o w ia k  J a n  
—  m is tr z  M o r a w  d Ś lą s k a  w  p o d n o sz e n iu  c ię ­
ż a r ó w  (d o  67 k g )  w  r . 1933; z a j ą ł  t r z e c ie  
m ie js c e  w  m is t r z o s tw a c h  C z e c h o s ło w a c ji ;  L e ­
w iń s k i  A lo jz y  —  z a p a s y  g r e e k  o -n zy tn  s ki e , 
w a g a  b a n  t a m o w a  do  56 k g , m is tr z  o k rę g u  ś l ą ­
s k ie g o .

©

Iporfawcy na praaztan
Z A W O D Y  N A  R Z E C Z  O F IA R  P O W O D Z I 

W  C Z E C K O W IC A C H D Z 1 E D Z IC A C H
D z iś  o  g o d z . 18 r o z e g r a j ą  n a  b o is k u  w  

D z ie d z ic a c h  R K S . C z e c h o w ic e  —  S K S . G ra ­
ż y n a  z a w o d y  w  p iłk ę  n o ż n ą , o f ia ru ją c  d o c h ó d  
w  c a ło ś c i n a  r z e c z  d o tk n ię ty c h  k lę s k ą  p o w o ­
d z i w  M a lo p o ls c e . D e r b y  lo k a ln e  c ie s z ą  się. 
z a w s z e  n iie z w y k łe m  z a in te r e s o w a n ie m  i s ta ­
n o w ią  n a jc ie k a w s z e  s p o tk a n ie  w  se z o n ie . Z 
u w a g i  n a  to ,  iż  d ru ż y n y  w y s tą p ią  w  p e łn y c h  
s k ła d a c h ,  s p o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y  r e k o rd o w e g o  
n a p ły w u  p u b l ic z n o ś c i
S P O R T O W C Y  Ś P IE S Z Ą  Z O F IA R Ą  NA P O ­

W O D Z IA N
N a w ią z u ją c  d o  w e z w a n ia  Z a rz ą d u  Z w ią z k u  

D ziend lkarzy  S p o r to w y c h  w  K a to w ic a c h , u m ie ­
s z c z o n e g o  w  p r a s ie  s p o r to w e j ,  z a r z ą d  K. S . 
„ R u o h “ W ie lk ie  H a jd u k i k o m u n ik u je , iż  p r z e ­
k a z a ł  n a  r z e c z  W o je w ó d z k ie g o  K o m ite tu  P o ­
m o c y  O f ia ro m  P o w o d z i  k w o tę  100 z ł. i z a p r a ­
s z a  je d n o c z e ś n ie  Z. T . S . „ N a p rz ó d "  L ipdny do 
d a ls z e g o  p o p a r c ia  w s p o m n ia n e j  a k c j i

2  f arnieln wslk zapsfeiezych
w Katowicach

OtfPgdaj przed rozpoczęciem walk za­
paśniczych o zloty pas m. Katowic, zgło­
sił się do stołu sędziowskiego mistrz 
Czechosłowacji Wieloch i oświadczył, że 
gotów jest zmierzyć swe siły w spotka­
niu decydtijącetn, aż do rezultatu z Krue- 
gererr.. Konrsja sędziowska postanowiła 
zadość uczyrrć żądaniu Wielocha, _ Pod 
warunkiem jecłnak, że ostatni weźmie u- 
dział w turnieju i będzie walczył na w a­
runkach ogólnych.

W  pierwszej parze walczyli Tornow 
l żydowski herkules Bander; zdawało się, 
że obaj mają jednakowe szanse do zwy­
cięstwa, lecz doskonała technika i bły­
skawiczna orientacja Tornowa, przynosi 
mu już w 25 min. zwycięstwo. Spotka­
nie Krueger i Thomsona, wywołało hu­
ragany oklasków, gdyż obaj zapaśnicy 
■wykazali wspaniałą technikę. Pomimo 
wysiłku obu zapaśników, walka w pier 
wszem spotkaniu rezultatu we dała- W  
trzeciej parze agresywny Kraus miał 
możność w decydującem spotkaniu wy­
ładować cały swój zasób brutalnych 
chwytów na Garkawience. W  25 min. G. 
przednim pasem zmusił Krausa do kapi­
tulacja. Po walce Kraus wywołał awan­
turę, lecz uspokoił się oświadczeniem 
Tornowa, że gotów jest nim walczyć 
w  stylu wolnoamerykańsklm aż do re­
zultatu w  ciągu 5 rund i jeśli Kraus u- 
trzyma się, to otrzyma premię w wyso­
kości 100 zh . Kraus wezwanie przyjął, 
lecz oświadczył, że za powstałe ewen­
tualne skutki nłe bierze odpowiedzialno­
ści. W  ostatniej parze olbrzym Górnoślą­
ski, Grabowski, w 17 min. podwójnym 
nelsonem pokonał Miazzio.

Dziś wa'czą: w pierwszej parze ol­
brzym Grabowski i mistrz świata Gar- 
kawienko, w  drugiej nowoprzybyły W ie­
loch walczy aż do rezultatu z Kruege­
rem. Thomson z herkulesem żydowskim 
Binderem, wreszcie Kraus — Tarnów w 
walce wolnoamerykańskiej o premję 100 
złotych.

Zawody pływackie
o mistrzostwo S©ik®Ia rybnickiego

29 b m . o d b ę d ą  się na s ta d jo m ie  p ły w a c k im  
„ R u d a "  w  R y b n ik u  z a w o d y  p ły w a c k ie  o mi­
s t r z o s tw o  „ S o k o la "  w  o k rę g u  V III  i to  d la  
d ru h ó w , d ru h e n , d o r o s tu  m ę sk ie g o  i ż e ń s k ie ­
g o . P o c z ą te k  z a w o d ó w  o g o d z . 15. Z g ło s z e n ia  
k ie ro w a ć  n a le ż y  do a. Knapczyka, „Gazeta 
Rybnicka",

K ie ro w n ic tw o  b ie g u  k o la rsk ie g o  „ D o k o ła  
Z iem i W ie lk o p o lsk ie j"  o g ło siło  u rz ę d o w ą  k la s y ­
f ik a c ję  p ie rw sz y c h  20 k o la rz y , p rz y b y ły c h  do  
m e ty . W ś ró d  n ich  k o la rz e  ś lą s c y  z a jm u ją  m ie j­
s c e  i2  —  M aj z N o w e g o 'B y to m ia  i 13 —  M ły r 
n a rc z y k  z J a n o w a .

K la s y fik a c ja  je s t  n a s tę p u ją c a :  1. S ta rz y ń ­
sk i —  „ L e g ja "  W a r s z a w a  14,00,21,6. 2. Ig n a -  
c z ą k  —  P rą d  W a r s z a w a  14,00,21,8. 3. M o­
czu lsk i —  W . T . C. W a r s z a w a  14,02,02,6.
4. W ię c e k  —  R e s u rsa  Ł ó d ź  14,02,42,6. 5. U rb a ­
n iak  —  S k o d a  W a r s z a w a  14,05,45,2. 6 . M a g -  
d z ia rz  —  P o z n a ń s k ie  T . C. 14 ,10,36,2. 7. L an ­
g e  —  H. C. P . P o z n a ń  14,15,10. 8. K o rw in -
P io tro w s k i —  W . T . C . W a r s z a w a  14,20,14.

9. S z y m a ń sk i —  H. C . P . P o z n a ń  14,25,15,2.
10. K ulick i —  Z w . S trz . P u ł tu s k  14,25,16.
11. K o s io r  —  F o r t  B e m a  W a rs z a w a  14,28,34,8.
12. M a j —  K o p . B y to m  14,31,14,4 . 13- M ły n a r ­
c z y k  —  R e k o rd  J a n ó w  14,33,19 . 14. Z ie liń sk i
—  S o k ó ł G ru d z ią d z  14 ,35,40. 15. G a rn c a rz  —  
R y w a l W a r s z a w a  14,39,00. 16. W o ź n ia k  M .
—  F o r t  B e m a  14,41,25,2. 17. K o ło d z ie jczy k  —
R e su rsa  Ł ó d ź  14,48,20,2. 18. S c h u b e r t  —  H.
C. P . P o z n a ń  14,57,34. 19. G rz e c z k o w sk i —
L e g ja  W a r s z a w a  15,02,14,2. 20. K luj —  H. C. 
P . P o z n a ń  15,02,15,6.

W  p ie rw sz y m  e ta p ie  s ta r to w a ło  79 z a w o d ­
n ik ó w , d o  d ru g ie g o  5 6 -c iu . U k o ń c z y ło  w y ś c ig  
4 0  z a w o d n ik ó w .

Zakopane i Tatry po powodzi
W o b e c  lic z n y c h  z a p y ta ń , n a p ły w a ją c y c h  do  

b iu r  i O d d z ia łó w  P o l. T o w . T a trz a ń s k ie g o  co 
d o  m o ż liw o śc i w y c ie c z k o w y c h  w  T a t r a c h ,  P ie ­
n in a c h  i B e sk id z ie  Z a c h o d n im  p o  p o w o d z i, 
Z a rz ą d  G łó w n y  P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  T a ­
t rz a ń sk ie g o  w y ja ś n ia , co  n a s tę p u je :  W  Z a k o ­
p a n e m  p ły n ie  ży c ie  ca łk o w ic ie  n o rm a ln y m  t r y ­
b em . E le k tro w a n ia  i w o d o c ią g  fu n k c jo n u ją  w  
pełn i, ż a d n e j d ro ż y z n y  n iem a , c e n y  w  p e n s jo ­
n a ta c h  i h o te la c h  s ą  ta k  sa m o  n isk ie , jak  by ty  
p rz e d  p o w o d z ią , a p ro w iz a c ja  d o sk o n a ła . W  
g ó ra c h  s c h ro n is k a  P o l. T o w . T a trz a ń s k ie g o  
o ra z  in n y c h  to w a r z y s tw  tu ry s ty c z n y c h  są  za ­
o p a trz o n e  w e  w s z y s tk ie  p ro w ia n ty  i p rz y g o to ­
w a n e  n a  p o m ie sz c z e n ie  tu ry s tó w , śc ie ż k i, 
k la m ry  i w sz e lk ie  u rz ą d z e n ia  tu r y s ty c z n e  n ie 
u c ie rp ia ły  nic sp o w o d u  p o w o d z i, n a w e t sz c z e ­
g ó ln ie  n a  p o w ó d ź  n a ra ż o n a  śc ie ż k a  z Z a k o p a ­
n e g o  n a  H a lę  G ą s ie n ic o w ą  p o z o s ta ła  n ie tk n ię ­
ta . R u c h  g o śc iń c e m , a u to b u s o w y  i p o w o z a m i, 
d o  M o rsk ie g o  O k a  o d b y w a  się  ca łk o w ic ie  b ez  
p rz e sz k ó d , je d y n ie  je d e n  m a ty  m o s te k  z a  Ł y są  
P o la n ą  z o s ta ł  u sz k o d z o n y , co  je d n a k  nie p rz e ­
s z k a d z a  k o m u n ik a c ji. R ó w n ie ż  in n e  g o śc iń c e  
ko lo  Z a k o p a n e g o  w  d o b ry m  s ta n ie . J e d y n ie  na  
sz o s ie  Z a k o p a n e  —  N o w y  T a r g  s ą  3 d u ż e  
m o s ty  w  P o ro n in ie , B ia ły m  D u n a jc u  i S za fla ­
ra c h  zn ie s io n e , w z g l. u sz k o d z o n e  i k o m u ­

n ik a c ja  s z o s o w a  n a ra z ie  n iem o ż liw a . N a to m ia s t  
ru c h  p o c ią g ó w  K ra k ó w  —  Z a k o p a n e  o d b y w a  
się  n o rm a ln ie  b e z  p rz e s ia d a n ia  i z b y tn ic h  
o p ó źn ień  o ra z  w  ra m a c h  p e łn e g o  ro z k ła d u  
ja z d y . R ó w n ie ż  w  P ie n in a c h  m o ż liw o ść  ru c h u  
tu ry s ty c z n e g o  z o s ta ła  p rz y w ró c o n a . A u to b u ­
sy  N o w y  T a r g  —  C z o rs z ty n  z a c z y n a ją  k u rs o ­
w a ć . J a z d a  lod z ia rn i p rz e z  P ie n in y  ju ż  ca łk o ­
w ic ie  m o ż liw a , g d y ż  w o d y  n a  D u n a jc u  siln ie  
o p a d iy . S z c z a w n ic a  i K ro śc ie n k o  z a p ro w ia n to -  
w a n e  p o d o ła ją  w sz e lk im  w y m a g a n io m . R ó w ­
nież  w  Ż y w ie c z y ź n ie , R a b c e , Z a w o ji i 
o k o licy  ży c ie  le tn isk o w e  i ru c h  w y c ie c z k o w y  
o d b y w a ją  s ię  b e z  ż a d n y c h  p rz e sz k ó d . W s z y s t ­
k ie  sc h ro n is k a  i śc ieżk i P o |. T o w . T a trz a ń s k ie ­
g o  ,w  P ie n in a c h , G o rc a c h  i B e sk id z ie  Z a c h o d ­
n im  nie u c ie rp ia ły  n ic  od  p o w o d z i. W  ty c h  
w a ru n k a c h  ru c h  tu ry s ty c z n y  n a  o b s z ą rz e  c a ­
ły ch  T a t r ,  P ie n in  i B e sk id ó w  Z a c h o d n ic h  m o ż e  
się  o d b y w a ć  b e z  ż a d n y c h  p rz e sz k ó d , z w y ­
ją tk ie m  d o ja z d ó w  sa m o c h o d o w y c h  d o  n ie ­
k tó ry c h  m ie jsc o w o śc i. N a jle p sz y m  d o w o d e m  
p o w y ż s z e g o  s ta n u  rz e c z y  je s t  o k o liczn o ść , że  
w ie lk a  w y c ie c z k a  r e p re z e n ta c y jn a  K lubu  Al­
p e jsk ie g o  F ra n c u sk ie g o , z ło ż o n a  z 70  o só b , 
k tó ra  p rz e b y w a  o b e c n ie  w  T a t r a c h  P o lsk ic h  
i P ie n in a c h  re a liz u je  sw ó j b o g a ty  p ro g ra m  
w y c ie c z k o w y  w  c a io śę i i b e z  p rz e sz k ó d .

Spor! w Zagłębiu Dabrowskiem
O  W E JŚ C IE  D O  K L A SY  A . \V  n a d c h o d z ą ­

c ą  n ie d z ie lę  n a  b o isk u  w  C z e lad z i r o z e g ra n y  
z o s ta n ie  s e n s a c y jn y  m ecz  ó w e jś c ie  d o  kl. A 
p o m ię d z y  P ło m ie n ie m  a  D ą b ro w ą . P o c z ą te k  
o g o d z . 17. P rz e d te m  p rz e d m e c z . S p o tk a n ie  
to  b u d z i z a in te re so w a n ie , te m b a rd z ie j  u z a s a d ­
n io n e , że  o b y d w ie  d ru ż y n y  z n a jd u ją  s ię  w  d o ­
b re j  fo rm ie  i m a ją  ró w n e  s z a n s e  z w y c ię s tw a .

R . K . S . —  U Ń JA . W  n a jb liż sz ą  n ied z ie lę  
d o  S o s n o w c a  z je ż d ż a  d o sk o n a ły  z e sp ó l R. K. S. 
R a d o m , m is trz o w s k a  d ru ż y n a  ta m te js z e g o  p o d -  
o k rę g u , a ż e b y  ro z e g ra ć  m e c z  o m is trz o s tw o  
o k rę g u  K ie leck ieg o  z U n ją . R. K . S . ju ż  od  
s z e re g u  la t d z ie rż y  ty tu t  m is trz a  R a d o m ia , a  w  
Z a g łę b iu  z n a n a  je s t  z  ja k n a jie p s z e j  s t r o n y .  
U n ja  o b e c n ie  z n a jd u je  s ię  w  b a rd z o  d o b re j 
fo rm ie , to  te ż  sp o d z ie w a ć  się  n a le ż y  z a c ię te j 
w a lk i o p u n k ty . O b e c n ie  B ry g a d a  i U n ja  m a ją  
p o  4  p u n k ty , R. K. S . 2, a  W . K. S. 6 p k t. 
Jeżeli U n ja  m ecz  w y g ra ,  to  s z a n s e  je j n a  z d o ­
b y c ie  m is tr z o s tw a  o k rę g u  o g ro m n ie  w z ro s n ą .

P R O T E S T  C . K . S . C . K. S . C z e lad ź , ja k  
p isa liśm y , za lo ż y i p r o te s t  p rz e c iw k o  w y z n a ­
cz e n iu  z a w o d ó w  o m is trz o s tw o  z  U n ją  w  C z ę -

Z żyda spariaweft §. H  P. 
oKręgn bitlsHieio

22. bm . o d b y to  s ię  w  K o m o ro w ic a c h  „ Ś w ię to  
S p o r tu " , u rz ą d z o n e  s ta ra n ie m  ta m t.  S to w . D o 
z a w o d ó w  k o sz y k ó w k i i s ia tk ó w k i s ta n ę ły  c z te ­
ry  d ru ż y n y : S . M . P . D z ied z ice  (m is trz  O k rę ­
g u  B ie ls k o ) , K o b ie rn ic e , B ia ła  i K o m o ro w ic e . 
Z a w o d y  p ro w a d z o n e  b y ły  sy s te m e m  e lim in a c y j­
n y m .

W y n ik i b y ły  n a s tę p u ją c e :  K o m o ro w ic e  —
B ia ła  9 :1 4 . N iem a! w s z y s tk ie  k o sz e  d la  B ia łe j 
u z y sk a ł K ró lik o w sk i. B ia ła  g ra ła  w  o s ła b io n y m  
sk ła d z ie . G ra  ze  s t r o n y  o b u  d ru ż y n  a m b itn a , 
lecz  fa ir . K o b ie rn ic e  —  D z ied z ice "  1 4 :1 4 . N a 
s k u te k  n ie ro z s trz y g n ię te g o  w y n ik u , s ę d z ia  z a ­
rz ą d z ił  10-m in u to w ą  d o g ry w k ę , w  c z a s ie  k tó ­
re j o d g w iz d a ł  w a lk o w e r  d la  K o b ie rn ic . K o­
b ie rn ic e  g ra ły  w  o d m ło d z o n y m  sk ła d z ie  z H o n - 
k isz e m  n a  cze le . O d  d ru ż y n y  D z ied z ic  ja k o  
m is trz a  o k rę g o w e g o , sp o d z ie w a n o  s ię  w ięce j 
—  g ry  p ię k n ie jsc z e j —  ty m  razem  zaw iedz io .no  
się . D z ie d z ic e  o k a z a ły  s ię  d ru ż y n ą  p rz e c ię tn ą , 
z t ą  ty lk o  ró ż n ic ą , że  p rz e w y ż s z a ły  p rz e c iw n i­
k a  o c a łe  n ie b o , a le  p o d  w z g lę d e m  k rz y k u  i h a ­
ła su  n a  b o isk u . T o  te ż  s łu sz n ie  sę d z ia  w y k lu ­
czy ł z b o isk a  w  p ie rw sz e j  c zęśc i d o g ry w k i 
p rz y  s ta n ie  16 :1 6  g ra c z a  z D z ied z ic  Ś lez iak a , 
k tó ry , n ie  c h c ą c  o p u śc ić  b o isk o , s p o w o d o w a ł 
w a lk o w e r  n a  k o rz y ść  K o b ie rn ic .

W e  fin a le  s p o tk a ły  s ię  K o b ie rn ic e  —  B ła ła . 
K o b ie rn ice  w y g ra ły  z a s łu ż e n ie  w  s to s . l0 :4 ,  g d y ż  
B ia ła  nie d ą ż y ła  w y ra ź n ie  d o  z w y c ię s tw a . Z a ­
w o d y  p ro w a d z ił  p . R a d o ń .

Z a z n a c z y ć  tr z e b a , ż e  p o z io m  w s z y s tk ic h  
g ie r  n ie - s ta ł  n a  o d p o w ie d n im  p o z io m ie  w s k u te k  
u le w n e g o  d e sz c z u , ja k i sp a d !  p rz e d  s a m y m  ro z ­
p o c z ę c ie m  z a w o d ó w , k tó ry  zam ien ił b o isk o  w  
je d n o  b a g n o .

W  s ia tk ó w k ę  w y g ra ły  K o m o ro w ic e  z  D z ie ­
d z ic a m i 2 :0 , u le g ły  z a ś  K o b ie m ic o m  1 :2 , P.Q

S to ch o w ie , k tó re  p rz e g ra !  w  s to s u n k u  4 :1 . P ro ­
te s t  je s t  u z a s a d n io n y  o d n o śn e m i p rz e p isa m i P. 
Z . P . N . o m is trz o s tw ie  i z p u n k tu  p r a w n e g o  
m a w id o k i u w z g lę d n ie n ia . O k rę g  p r o te s t  p rz e ­
s ia ł do  b e z p o ś re d n ie g o  z a ła tw ie n ia  P . Z . P . N . 
N a  z e b ra n iu  z a rz ą d u  P . Z. P . N . p o s ta n o w io n o  
p r o te s t  o d e s ła ć  d o  C z ę s to c h o w y  z  p o le c e n ie m  
z a ła tw ie n ia  g o . P ro te s t  ro z p a try w a n y  b y ł n a  
ś ro d o w e m  p o s ie d z e n iu . Ja.ką w y d a n o  je d n a k  
d e c y z ję , n a ra z ie  n ie  w ia d o m o .

C . K . S . W  S Z O P IE N IC A C H . 29  b m . C . K.
S . w y je ż d ż a  d o  S zo p ien ic , g d z ie  r o z e g ra  m ecz  
z R o ź d z ie n ie m -S z o p ie n ic .

„ 0 6 “  —  N O R D JA . 28  b m . w  S o sn o w c u  
„0 6 “ M y s ło w ic e  ro z e g ra  m ecz  z N o rd ją . P rz e d ­
te m  m ecz  d ru ż y n  m ło d o c ia n y c h .

K . S . S O L W A Y  N A  P O W O D Z IA N . K. S . 
S o lw a y  w  G ro d ź c u , c h c ą c  p rz y jś ć  z p o m o c ą  
o f ia ro m  p o w o d z i, 29  bm . o rg a n iz u je  w  G ro d ź c u  
m e c z  ze  S trz e lc e m  z S z a r le ja . C z y n  g o d n y  
p o d k re ś le n ia . P rz y p u sz c z a ć  n a le ż y , że  c h o ć b y  
z e  w z g lę d u  n a  ce l, z a w o d y  c ie szy ć  s ię  b ę lą  
p o w o d z e n ie m .

sk o ń c z o n y c h  z a w o d a c h  o d b y ła  s ię  z a b a w a  to ­
w a rz y s k a , w  c z a s ie  k tó re j  k s. P a tro n  Z n am i- 
ro w sk i w rę c z y !  z w y c ię sk ie m  d ru ż y n o m  n a g ro ­
d y  w  p o s ta c i d y p lo m ó w : K o sz y k ó w k a : 1. K o­
b ie rn ic e , 2 . B ia ła . S ia tk ó w k a :  1. K o b ie rn ice ,
2 . K o m o ro w ic e . (p e -e f)

Zawody tcttoaficfycnc
K . S . ROŻDZIEŃ-SZOPIENICE —  T . G . S O K Ó Ł  

C H O R Z Ó W  6 4 :6 3 .
W  u b . n ied z ie lę  o d b y to  się  n a  b o isk u  K. S. 

R o ź d z ie ń -S z o p ie n ic e  s p o tk a n ie  m ię d z y k lu b o w e  
p o m ię d z y  p o w y ż sz y m i z e sp o ła m i. W a lk i w  p o ­
sz c z e g ó ln y c h  k o n k u re n c ja c h  ze  w z g lę d u  na  
w y ró w n a n e  siły , b a rd z o  z a c ię te . S p e c ja ln ie  
w y ró ż n ili  s ię  u  sz o p ie n ic z a n : N a m y s ło  H . w  
sk o k u  o ty c z c e  w y n ik ie m  3 ,50, R o je k , K o sm a , 
ż y m ła  K . ł b r a c ia  L a tk o w ie , u  c h o rz o w ia n :  
W ę g la rc z y k , H a b e r s tro h , L u k s , ż y w c z o k , W i­
s ta c h , Ż y łk a  A . i E.

P o sz c z e g ó ln e  w y n ik i:  100 m t r . :  1. L a tk a  P . 
K. S. R .-S - 11,8. 2. L a tk a  E . —  K. S . R .-S .
11.9. 3. H a b e r s tro h  ( S ) .  4 0 0  m tr . :  1. R o jek  
K. S , R .-S . 54 ,7 . 2 . R ą c o sz e k  ( S )  57 . 3. Ż y w ­
c z o k  ( S ) .  8 0 0  m tr . :  1. R o jek  K. S . R .tS . 2 ,08 ,2 .
2. Ż y łk*  A. (S )  3 ,12 . 3. R ą c o sz e k  ( S ) .  1.500 
m tr . :  1. L u k s  (S )  4 ,57 ,2 . 2. K o c u r  K. S. R .-S .
3. Ż y fk a  A. ( S ) .  3 .0 0 0  m tr . :  1. W is tu c h  (S )
10,8,8. 2 . L u k s  11 ( S ) .  3. S itk o  J. K. S. R .-S . 
4><1O0 m tr . :  1. K. S . R o ź d z ie ń -S z o p ie n ic e  47 ,2  
se k . 2 . S o k ó ł 49 ,6  se k . O lim p ijsk a : 1. K . S. 
R o ź d z ie ń -S z o p ie n ic e  3 ,42 ,2  m in . 2 . S o k ó ł 3 ,46,4 
m in . S k o k  w d a i :  1. H a b e rs tro h  ( S )  6 ,29. 2. 
N a m y s ło  H. K. S « R .-S . 6 ,25 . 3. S w o b o d a  K. S. 
R .-S . 5 ,95 . S k o k  w z w y ż :  1. K o sm a  K. Ś. R .-S . 
1,67. 2 . N a m y s ło  H . K. S. R .-S . 1,62. 3. Ż y w ­
c z o k  (S )  1,62. T y c z k a :  1. N a m y s ło  H . K. S. 
R .-S . 3 ,50 . 2 . K o reck i K. S. R .-S . 2 ,80 . K u la : 
Xa W ę g la r c z y k  (S)_ 12,06, 2 , K o z u b e k  (S ).

11,44. 3. G ru d n io k  K. S . R .-S . 10,78. O s z c z e p :  
1. Ż y łk a  A. ( S )  46 ,30 . 2. Ż y łk a  E . ( S )  4 ( W
3. K o sm a  K. S . R .-S . 36 ,90 . D y s k :  1. Ż y m ła  K. 
K. S. R .-S . 33 ,73 . 2 . W ę g la rc z y k  ( S )  32 ,90 .
3. K o z u b e k  (S )  31 ,88 . M ło t:  1. W ę g la rc z y k
(S o k ó ł)  33 ,58 . 2. G ru d n io k  K. S . R .-S . 22 ,54.
3. G ry c  (S o k ó ł)  20 ,12 . O rg a n iz a c ja  z a w o d ó w  
sp ra w n a .

Spor! na Siusia
D Z IŚ  M E C Z  P IŁ K I R Ę C Z N E J 

W  K A T O W IC A C H
D ziś  o  g o d z . 18 o d b ę d z ie  s ię  n a  b o is k ./  

M ie js k ie g o  K om . W F  i P W  (d a w n . P o g o ń )  
m e c z  p itk i r ę c z n e j  o m is tr z o s tw o  Ś lą sk a , po ­
m ię d z y  P .  Z. P .  Ś w ię to c h ło w ic e  a  K, K. S . P o ­
g o ń  K a to w ic e . Ze w z g lę d u  n a  d o b re  w y n ik i  
o s ta tn io  o s ią g n ię te  p r z e z  S w ię to c h ło w ic z a n , 
n a le ż y  o c e e k iw a ć  c ie k a w e j  o r a z  z a c ię te j  w a ł ­
k i. „ P o g o ń "  w y s tą p i  w  n a s tę p u ją c y m  s k ła ­
d z ie : K u re k , G ro łik , M ach , B w nczok , P ie c h  u la , 
K a z e k , Z g rzeb m lo k , B a ro n , W ilim o w sk i, K tu- 
k o w s k i  o r a z  K a c z m a r .

Ze sporto rabofinfezega
R K S . N a p rz ó d  C h o rz ó w  —  R K S  H a jd u k i 

3 :2  (2 :0 )
Z a s łu ż o n e  z w y c ię s tw o  C h o rz o w a .

R K S . P r z y s z ło ś ć .  D ą b  —
R K S . F r y z je r s k i  K a to w ic e  8:1 (4 :0 ) 

Dąib, p r o w a d z i  w  I o k rę g u , p ie r w s z e  m ie j-
SC©
R K S. W o ln o ś ć , K a to w ic e  HĘ —

R K S . J e d n o ś ć  K ró l. H u ta  1:1 (1 :0 )
G ra  ty p o w a  o  p u n k ty .

R K S. N a p rz ó d , R o ż d z ie n  —
R K S . T U R  M y s ło w ic e  4 :2  (2 :0 )  

N a p rz ó d , R o ż d z ie n  p r o w a d z i  w  II o k rę g u , 
p ie rw s z e  m ie js c e  i j e s t  r y w a le m  n a  m is t r z a  
Ś lą sk ie g o .
R K S. G w ia z d a , B o rk i  —

R K S . S iła , G isz o w ie c  0 :3  (0 :0 )
Gwiazda przez tę porażkę spadla na czwar­

te miejsce.
R K S . S iła , J a n ó w  —

R K S . B ia ła  P r z e m s z a ,  J ę z o r  3 :0  w a lk .
J a n ó w  w y g r a ł  w a lk o w e re m , p o u ie w ą ż  J ę ­

z o r  s ię  n ie  s ta w ił .
zot n ie  s ta w i ł  s ię . S p ra w ę  p o w y ż s z ą  ro z p a ­
t r z y  w y d z ia ł  te e b n .
T A B E L A  R O Z G R Y W E K  O  M IS T R Z O S T W O  

Ś L . R . S . K . O .
O k r ą g  I -s z y .

G ie r  P k t .  Ś t. b i. 
P r z y s z ło ś ć ,  D ą b  8 12 31:16
N a p rz ó d , C h o rz ó w  9  12 23 :23
W o ln o ść , K a to w ic e  III 7 9 24 9
R K S. H a jd u k i 8 9  30:19
Je d n o ś ć . K ró l. H u ta  10 9 29:21
S iła , Ł a z is k a  G ó rn e  8 7 16:18
F ry z je r s k i ,  K a to w ic e  io  2 8 :55

O k r ą g  I l-g i .
G ie r  P k t .  S t. b r . 

N a p rz ó d , R o ź d z ie ń  10 16 21:6
T U R  S z o p ie n ic e  9 12 19:12
G w ia z d a , B o rk i  10 10 11:17
S iła , G isz o w ie c  9 ś  15:15
T U R  M y s ło w ic e  9 7 16:16
S iia , J a n ó w  9 7 11:18
B ia ta  P rz e m s z a ,  Jęzo*r 8 4 7:16

Noloffaiila giełdy w Warszaw ę
z d n ia  27 lip c a  1934 r.

D e w iz y  •
B e lg ja  123,95, 124,26,* 123,64. H o la n d ja

358 ,10 , 359 ,00 , 357 ,20 . L o n d y n  26 ,67 , 26 ,80 ,
26 ,54 . N o w y  Jo rk  5 ,29 ,375 , 5 ,32 .375 , 5 ,26 ,375 . 
N o w y  J o rk  k a b e l 5 ,29 ,875 , 5 ,32 ,875 , 5 ,26 ,875 . 
P a ry ż  34 ,90 , 34 ,99 , 34 ,81 . P r a g a  21 ,90 , 22 ,03 , 
21 ,93 . S z w a jc a r ja  172,70, 173,13, 172,27. W io ­
c h y  45,43, 45 ,55 , 45 ,31 . B e rlin  205 ,00 , 2 0 6 ,(XI,
204 ,00 . S z to k h o lm  137,65, 138,35, 136,95 K o­
p e n h a g a  119,20, 119,80, 118,60 

W a lu ty :
D o la r  p ry  w . 5,28)4. T e n d e n c ja  n ie je d n o ­

lita .

PoziaśsMa giełda tentom
Ceny parytet Poinań.

Żyto cena tra,nzakcyjna tratiz. 195 ton 15,oO. Psze­
nica 21,00—-21,50; Jęczmień brewa-my 20,00—20.50, 
Jęozmień Jednolity 18,25—18,75; Jęozmień zbiorowy
17.50—18,00; O tręby żytnie 12,75—13.25; Otręby pszenne 
średnie 12.75—13,00; O tręby p-szemme grube 13.25—13 50: 
Owies 16,50—17,00; Groch W iktoria 35,00—38.00' Makuch 
lniany 21,50-^-22,00; Makuchy rzepakowe 16,25 —16.75; 
Makuchy słonecznikowe 20.00—20,50. Maka pszenna — 
w szystkie gatunki o 50 g r. wyżej. Usposobięn!ę 
T im zakcje na odmiennych warunkach: żyta 22S0 tOn, 
ps.z«nięy 545 too.

E L E K T R O W N IA  w  R a d o m iu  p r a g n ą c  u p rz y ­
s tę p n ić  k o r z y s ta n ie  z ta n ie g o  p r ą d u  od  s t^ c z -  
n ia  b r  w p ro w ą d c i tą  ta ry fę  b lo k o w ą  74^

N O W Y  D O M E K  z o g ro d e m  ta n io  sp rz e d a m  
P io tro w ic e , ul. N isk a . L im a ń sk i. 3056:

D O M  s p rz e d a m . O c h o je c , M y s io w ic k a  34. 
_________     3054,

T A N IO  w y p o ż y c z a m  sm o k in g i, f ra k i i k ó stju m ; 
te a tr a ln e .  K a to w ic e , S ta w o w a  16, m ie sz k a n ie  f



C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  „1 G R O S Z A C H
1 P O L E  O  W Y M I A R Z E  3 5  mm. x 6 7 m m .  7 Ł . 1 5 .  

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  2 0  G R .  Z A  S Ł O W O .

P r u k ie m  i n a k ła d em  Z ak ład ów  G r a ficzn y ch  i  W y d a w n ic z y c h  „ P o lo n ia "  S , Ą . w  K a to w ic a c h , —  R e d akt. o d p o w ie d z ia ln y :  S ta n is ła w  N o g a j ,

. S I E D E M  G R O S Z Y "

■iinrMrrTC

MIESIECZNY ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWĄ DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.2.41

Rozbudowa targowiska w wielkich Katowicach
{Froje&t 3suxtftfłotvania iewemóm n a d

Katowice, w Iipcu. 
j u ż  od dawna odczuwały Wielkie Ka­

towice naglą potrzebę uporządkowania 
placu i terenów koło uregulowanego od­
cinka Rawy przy placu ks. Piotra Skargi. 
Pa'nujący tam w czasie-targów ścisk, ho- 
rendalne wprost nieporządki, bezmiar bło­
ta — wytwarzały w dni targowe nieby­
wały wprost chaos, a przytem stanowiły 
znakomity teren popisów dla kręcących 
się rzezimieszków różnego gatunku.

Daremnie pismo nasze od lat wzywało 
Magistrat m. Katowic do uporządkowania 
tego terenu i zaprowadzenia pewnego ła­
du. Było nawet tak daleko już, że Magi­
strat, głuchy na nasz głos i wołania oby­
wateli, 1 wogóle nie myśląc o uporządko­
waniu targowiska, snuł dziwaczne jakiejś 
marzenia wybudowania na Rynku „dra­
pacza chmur" (przebudowa starego ratu­
sza) i w  ten sposób chciał utopić popro- 
stu setki tysięcy zł, w  nieproduktywną i 
niedorzeczną wprost inwestycję.

Dopiero na skutek naszego alarmu pro­
jekt ten zarzucono i podjęto nareszcie w y ­
sunięty przez nas plan uporządkowania 
targowiska i rozbudowy hal targowych. 

Po uregulowaniu koryta Rawy na tym

pasmem wzdłuż Rawy aż do hutę „Bail­
don*.

Jak wynika z naszych zdjęć fotogra­
ficznych stan obecny placu targowego jest 
poprostu opłakany. Na wypadek de­
szczów sam plac jak i przyległa ulica ks. 
Piotra Skargi zamienia się w wielką ka­
łużę błota, w którym brnie się po kostki 
w brudnej wodzie i błocie. Dochodzi do 
tego jeszcze karygodny wprost brak nale­
żytego oświetlenia, co przyczyniało się do 
tego, że na placu tym, w samem śródmie­
ściu, zbierały się wieczorami różne nie­
bezpieczne męty, wyprawiające tam swe 
dzikie harce.

W  środku tego placu sterczy podobna 
do wstrętnej rudery, pozostałość po Niem­
cach, stara hala Targowa (wymagająca od 
dawna remontu!), w której podczas dni 
targowych w-śród ścisku nie do opisania 
kręci się bodaj więcej złodziei kieszonko­
wych, niż kupujących, i w której wędrów­
ka w takich warunkach po stoiskach rów­
na się wprost strasznym męczarniom i 
torturom. Pozatem z każdego niemal za­
kątka, ścian i ze stropów wygląda strasz­
ny brud i niechlujstwo. Stoi to w rażącej

O d c in e k  R a w y  p rz y  p la c u  Z a m k o w y m  w  K a to w ic a c h  ,p rz e z  k tó ry  p ro w a d z ić  b ę d ą  d w a  
m o s ty , je d e n  (x x )  d la  ru c h u  k o ło w e g o , a  d ru g i  (k re s k o w a n e  lin je )  d la  ru c h u  p ie sz e g o ,

A g . F o t. „Polonji** i „ S ie d m iu  G ro sz y " . F o t.  C z. D a tk a .

odcinku projekt ten zresztą sam się pro­
sił o zrealizowanie.

-Postaramy się w niniejszym reporta­
żu w grubszych zarysach przedstawić stan 
obecny terenów, szczegóły ustalonego 
projektu magistrackiego, a wreszcie w 
drugim zkolej reportażu nasze własne u- 
wagi co do możliwości zużytkowania 
wielkich terenów, ciągnących się długiem

wprost sprzeczności z czystością, jaką 
wymaga się od w ł a ś c i c i e l i  stoisk, nota­
bene grubo opłacających prawo używania 
ich.

Reszty obrazu dopełniają szkaradnie 
zasmarowane i zalepione brudnemi afisza­
mi reklamowemi różnych cyrków obwie­
szczeń (nawet urzędowych-) bez liku mu- 
ry hali targowej oraz znajdującej się na­

O b e c n y  p la c  z a m k o w y  w  K a to w ic a c h , k tó r y  p o  w y c ię c iu  k ilk u n a s tu  d rz e w , p rz e z n a c z o n y  
b ę d z ie  n a  p ro w iz o ry c z n e  ta rg o w is k o .

A g . F o t. „ P o io n ji"  i „ S ie d m iu  G ro sz y " . F o t.  C z. D a tk a ,

przeciw hali gimnastyczne] i ustępów gim­
nazjum Państwowego. Obraz doprawdy 
wstrętny i niechlujny, świadczący o tem, 
że Magistrat starał się dotychczas o po­
rządki na tym terenie, jak „pies o kulawą 
nogę",..

Przejdźmy teraz do naszkicowania 
projektu magistrackiego uporządkowania 
i rozbudowy targowiska:

W  pierwszym rzędzie w:ęc Magistrat 
przystąpił do wstępnych prac około utwo­
rzenia prowizorycznego targowiska na 
obecnym zadrzewionym placu Zamko­
wym. Plac ten po wycięciu kilkunastu 
zawadzających drzew (n'ektóre pozosta­
ną) będzie prowizorycznie umocniony 
względnie wyszosowany. \, przedłużeniu 
ul. Piastowskiej poprzez ul. Zamkową, i 
wzdłuż płotu Kat- Spółki Akcyjnej na pla­
cu Zamkowym wybudowana będzie droga 
brukowana, a następn e poprzez Rawę 
wąski most dla komunikacji kotowej do 
starej hali t a r g o w e j .  Droga ta prowadzić 
będzie zatem na starem targowisku po tej 
stronie brzegu Rawy. Dla ułatwienia pie­
szego ruchu z prowizorycznego nowego 
targowiska prowadzić będzie poprzez 
Rawę na stare targowisko i do hali mały 
most, o szerokości 2,50 m. Most ten po­
łożony będzie w połowie koryta między 
drewnianym mostem przy ul. Skośnej a 
nowym projektowanym mostem dla ruchu 
kołowego, o którym wyżej wspominamy.

Utworzenie targowiska na placu Zam­
kowym stanowić ma oczywiście według 
projektu tego p e w n e g o  r o d z a j u  p r o w i z o ­
rium, do czasu wybudowania na obszer­

nych terenach starego targowiska (obok 
obecnej hali) drugiej nowocześnie urządzo­
nej i obszernej hali targowej, którei pro­
jekt jest już wykonany. Potrwa to oczy­
wiście przynajmniej jakieś 2 do 3 lata. 
Wobec tego też w czasie tym targi poza 
obecną hają targową odbywać się będą na 
placu Zamkowym po prowizórycznem u- 
porządkowaniu go, co ma nastąpić za 4 
do 6 tygodni. Koszt przebudowy tego 
placu wynosić ma około 30 do 40 000 zł.

W  związku z przebudową całego tar­
gowiska równocześnie przeprowadzić bę­
dzie trzeba umocnienie ulicy ks. Piotra 
Skargi, biegnącej wzdłuż tego placu.

Naszem zdaniem Magistrat przy prze­
prowadzeniu tego projektu nie powinien 
zapomnieć również o wybudowaniu ustę­
pu publicznego na targowisku, którego 
brak dotychczas dawał się dotkliwie we 
znaki. A wreszcie należałoby także po­
myśleć o lepszem oświetleniu starego jak
i prowizorycznego targowiska, by naresz­
cie teren ten przestał być zbiorowym 
punktem dla mętów i ciem nocnych.

Od strony ul. Zamkowej nowy plac 
targowy odgrodzony będzie t. zw. pachoł­
kami drewnianemi, również jak i same 
brzegi Rawy. O ilę chodzi o przeznaczenie 
prowizorycznego placu targowego na 
przyszłość po wykończeniu całego pro­
jektu oraz o przeznaczenie obszernego pa­
sa nadbrzeżnego po drugiej stronie Rawy 
wzdłuż terenów huty Marty (znajdującej 
się w rozbiorze), wypowiemy nasze uwa­
gi pod tym względem w następnym arty­
kule naszym.

m m m .

Przjpdy bezrobotnego Froncka

F r ° n c e k  m y ś l i :  —  ,,T o  s ię  p r z e t r z e ! "  N ie s p r a w d z i ło  s ie  p r z y s ło w ie :
B o  ta k  c z ę s to  p r z e c ie ż  b y w a .  M a ła  c h m u rk a  —  a  d e s z c z  d u ż y
ż e  u p a d n ie  p a r ę  k ro p e l  F ro n c e k  u ż y ć  c h c e  „ p a r y z o l" ,
i te m  s k o ń c z y  s ię  u le w a . a ż  s ię  sp o c ił  —  b o  to  n u ż y .

ż e  je ż e li  c z łe k  s ię  s p ie s z y  —  
w te d y  w ła ś n ie  m u  n a  p r z e k ó r  
w  p ie k le  d ja b e ł  s a m  s ię  c ie s z y .

w re s z c ie  g u z  r o z p lą ta ł  
i„ p a r y z o l“  s w ó j o tw ® rż y ł —  
d e s z c z y k  p rz e s z e d ł ,  s ło ń c e  św ie c i ,  
o n  w y g lą d a  —  n ie  n a jg o rz e j  „

(C  ag dalszT nastaci)


